| | „m Z c im "0 DO o 00 0 


Należytość pocztowa uiszczona ryczałtem. 


; “r 
j Drobne ogłoszema 
4 ma słowo zi. 0.10 — 
die poszukujących 
p osad zi. 0.05— xa sło: 
+; wa drobne o treści 
matryrnonialnej zi. 
812 — wiersz milim. 
jędnoszpalitowy zł. 
6.10 — wiersz w ru- 
( bryce „Nadesłane* 
Ę gi 025 — wiersz mili- 
metrewy po kronice 
zł. 0.40 — Ogłosze- 
miła przed tekstem 
wiersz militrowy zł 
j AB — Za układ ta- 
l belaryczny, kombi- 
nowany 50 proc. 


KRAKOWSKI 


Rok VIII. — Nr. 62. 
(15 ) 
c 


| 
Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies zł 340. z 
odiioszeniemi do 
domu zł, 3:60 — 
Zamiejscowa 


zł. 
4:20 — Zagranicą 
ad. 7:00. e. 


MEOE A a zz 
Redakcja i Administracja Kraków, Dunajewskiego 7. — Telefon 2502. P.K.O. Warszawa Nr. 151.100, Kraków Nr. 404.100. 


MARZEC 


|EFTO 


Niedziela 


| mazec | 
| 


Dziś, 14 Matyldy kr. 
jutro 13. 3 post. Kiemensa 


Wschód słańca o p. Ó m. 
27. Zachod o g. 5 m. 09. 
Długość ania g. 10 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 5$. 


Wschód księżyca o £.8. m. | 
43. r. Zach.og. 10 m. 31 w. 


Walka o mocne podstawy 
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naszej państwowości. 
Państwo Poiskie tak pod względem geograficznym, 
jak i ze wzgledu na otaczające go sąsiedztwo zmsj- 
duje się w położeniu bardzo niebezpiecznem. Chege 
się w takich warunkach ostać, chcąc utazymać swoją 
miepodlegfość musi Polka być państwem wielkiem, 
musi być mocarstwem. Mocarstwowe zaś stanowisko 
Polski będzie zapewnione tylko wówczas, jeżeli u- 
strój Polkiki będzie takim, który da władzę wyko- 
nawiczą tawałą i silną. Niestety mamy Konstytucję, 
o (brakach której już dziś wezyscy mówią i piszą. 
Nieomial zagadnieniem dnia staje się poprawa Kiom- 
stytucji w duchu wzmocnienia władzy wykonawczej 
i zmiana ordynacji wyborczej do Sejmu w duchu 
wzmocnienia żywiołu polskiego i czynników pań- 
stwowo-twórczych w ciele ustawodawczem. Rozu- 

mieją to coraz szeasze koła społeczeństwa. 


Niemniej ważne od dobrej konstytucji jest dla na- 
ezego państwa wprowadzenie dobrych ustaw samo- 
rządowych. Samorząd bowiem, jako najniższa ko- 
mónka w życiu państwowem, powinna być doskonale 
mksziałkowana i dostosowana dlo potrzeb narodu i 
państwa. Że opracowane ustawy samorządowe mo- 
gą przyczynić się w bardzo sumym stopniu do osła- 
bienia państwa, a nawet do jego zmiszezemia. Pizy 
uchwale ordynacji samorządowej Sejm kierować się 
musj tyko myślą o imiteresie samorządu, a więc je- 
zo zdolnością do życia i spełniania zadań, jakie na 
nim ciążą. Samorząd nie może być terenem walki 
politycznej, ani agitacji awltypaństwowej, lecz ma 
być twówczą komórką gospodarstwa narodowo-pań- 
stw owego. Instytucje samomządotwe powiołane są do’ 
wĘipemagania państwa i jego zastępstwa w określo- 
nym zalktiesie. Samorząd powołany jest do regulo- 
wania spraw gospodarczych, administracyjnych I kuł 
turalinych. Ustrój samomządu do tych zadań dostoso- 
wać się musi. 

Po uchwaleniu w drugiem czytaniu ustawy o gmi- 
nie wiejskiej rozpoczęły się narady w sprawie ordy- 
macji wyborczej do rad gminnych. [Przedstawiciele 
Zmiącku Ludowo-Nanodowego pod wpływem uchwał 
ludności na licznych zjazdach í wiecach oświadczył:, 
te wybory do samorządu powinny się odbywać na 
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Niemcy otrzymają miejsce w Radzie Ligi Nar. 


Londyn. (AW.) „Daily Telegraph“ dortosi z Ge- 
newy, że Rada Ligi Narodów postanowiła na o- 
ficjalnem posiedzeniu zawiadomić poufnie Niem- 
cy, że zgadza się nia ich życzenie otrzymania sta- 
łego miejsca w Radzie Ligi Narodów. 

Wczorajsze obrady zakulisowe poświęcone by- 
ły dałkowicie dyskusji nad sprawą wstąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów. Zarówno Francja, jak 
Anuglja uznają zastrzeżeniia niiemiedkie co do para- 
grafu 16 statutu Ligi Narodów nje mogą być bra- 
ne pod uwagę. Niemcy, jeżeli chcą zgłosić wstą- 


pienie do Ligi muszą to uczynić bez żadnych za- | 


Państwo gdańskie nie ma szans powodzenia 


Gdańsk. (AW.) Ostatnio „Danziger Ztg.* w de- 
peszy z Genewy stwierdza, że nadzieje Gdań- 
szezłanł co do powodzenia w Genewie są bardzo 
małe. Napgół w sferach gdańskich panuje na- 
strój pesymistyczny co do przyznania Gdańskoiwi 
suweremhości. „Danziger N. Nachrichten* z obu- 


strjzeżeń. Co do; termfiniu i sposobu zaproszenia 
Niemiec do dyskusji i ostatecznej wymiany zdań 
w sprawie terminu wstąpienia poglądy Chamber- 
lairłą i BiianHia rozwijają się. Frascja przemawia 
za dłuższem odroczeniem tej sprawy aż do czasu 
gdy pełne zebranie Ligi wypowie się w tej kwe- 
stji. Chamberlain zaproponpwał wobec tego do- 
kładniej spisanie protokołu odpowiedzi Ligi na 
ositlatnią notę Niemiec. Briand zgodził się na to 
żądając zajproszenia wszystkich członków Rady 
Ligi Narodów. 


rzergiem stwierdza, że Briand wziął bardzo namię- 
tnie w obronę Polski. Prasa popołudniowa w Gdań 
sku podkreśla, że Połska prowadzi agitację w tym 
kierunku, żeby przedstawić Gdańsk jako for- 
pocztę odwetu niemieckiego. Decyzje w spra- 
włach gdańskich przewidywane są w piątek. 


Manja protestów. 


Kowno. (PA'T.) 12 bm. Rytas dongi, że rząd litew- 
ski przygotował energiczną notę do Watykamtu z pro 
testem pizeciwko zawarciu Konkordatu z Polsiką. 
W artykule nacezlnym Rytas podkreśla, że Konkor- 
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morząd bowiem inme ma do spelmienia zadania. Ce- 
lowość samorządów, a nie doktryna równości powin- 
ma być pobudką przy uchiwalamia ordynacji samo- 
nząkłowej. W myśl tych zasad Związek Laionwo- 
Narodowy i jego posłowie oświadczyli się za plu- 
ralimością. Według tych uchwał obywatel, który słiu- 
żył w wojsku polskiem, kitóry umie czytać i pisać 
po polsku, który płaci bezpośrednie podatki, miałby 
prawo wieksze, niż tem, który tych waruników nie 
powiada. W tem sposób zabezpieczonoby więkiszy 
wipływ w radach gminnych polskim żywiotfom pa- 
trjotyeznym i kulturalnym, jak i tym, którzy głów- 
nie przyczyniają się do rozwoju swojej gminy przez 
płacemie podatków. Nie jest to zatem jakiś zamach 
reakcji na demokratyczne prawo, gdyż każdy robo- 
tutik, czy włościamin, który służył w wojsku, umie 
czytać i pisać po polsku, który skończył 30 lat ży- 
cia ma zapewniony wpływ na zarząd. swojej gminy 
czy powiatu. Czy tylko: klasy posiadające i neakcja 
umiej czytać i pisać, dojjtodzi do pewnego wieku i 
służył w wojsku? Kady bezsirotfny chtawiiek mus? 
prziyzifać, że powyższe wpiuńki nie przekreślają wch- 
le zbitad demokracji, lecz przez wprawadzkale pihi- 
ralkrfąśdi chcą oddać wpływ w: samorządzie w męce 
demdkracji pofskiej, ośwfiegaqej i zdolnej doi wzłęcia 
odpowiedzialifośdi za to, co robi. Szerokie masy wło- 
ściaństwa juź dawno upominają; się, zwłaszcza na te- 
venie Królestwa Kongresowego, gdzie dotgd wipłyjwy 
w gminach zniajdują się w rękach zwolenników pię- 
ciopnzymiótnik. prawa, aby zmienić jak najszybciej 
dotychczasowy ustrój gminny, ustrój wydziałów sa- 
morządowych, które dały się ludności dotkliwie od- 


podstawie innych zasad, miż wybory do Sejmu. Sa- czać dzięki gospodarce nieodpawiednfch jednostek, 
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dat Polski stanowi obrazę państwa litewskiego i że 
Polska za pośrednictwem Kościoła zrobiła intered 
polityczny, skierowany przeciwko Litwie. 


które przy pierwszych wyborach na tym terenie wła 
dze w swe ręce mjęły. Lud i robotnik ma więcej po- 
czucia odpowiedziałności, więcej zrozumienia inte- 
resu państwowego I potrzeb naroku polskiego. niż 
się wydaje pp. Putkom czy innym Sanojeom. Gios 
w tej sprawie powinmi zabrać nie politycy-manjacy, 
przesiąknięci frazesami równości i demokmatyczności, 
ale pnzedewszystkiem odpowiedzialni obyjwatele. 
Walka o ordynację wyborczą do samorządu posiada 
pierwszorzędne znaczenie. Niechaj w tej sprawie de- 
cyćnuje nie pojęcie przekręconego „demokratyzmu'*. 
ale płzedawszystkiem wzęląk na dobro narodu, na 
potęgę państwa, i troska o przyszłość pokoleń! 
J. M. 

nada 
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Transport owsa Svalöfskiego „Zwycięzca“ 
nadszedł ze Szwecji do magazynów 


SYNDYKATU 
ROLNICZEGO 


W KRAKOWIE, plac Szczepański i. 6. 


Cena 55 złotych za 100 kg. Sprzedaż za gotówkę 
i przy większych wagonowych ilościach na mio- 


sięczny kredyt. Wysyłka również za zaliczką 
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„GONIEC KRAKOWSKI“. 


wiązek Lud.-Nar. w obronie stabilizacji 
urzędników 


Warszawa. (Tel. wł.) 13 bm. Sejmowa komisja ad- 
ministnacyjna rozpatrywała wczoraj projekt nowe- 
li do ustawy o służbie cywilnej dotyczącej przedłu. 
żenia terminu stabilizacji urzędników. Rząd, jak 
wiadomo domagał się odroczenia tego terminu do 
końca 1927 r. Obszerna dyskusja wykazała zgod- 
ność poglądów, że takiego długiego terminu rządo- 
wi absolutnie udzielić mie można. Argumentem, kltó- 
rym kierowała się komisja przy żądaniu szybszego 
wprowadzenia stabilizacji było przedewszystkiiem 
usuniecie demioralizacj, którą wnosi w pensonal u- 
rzędhiiczy niepewność swego losu. Chodzi głównie 
o usunięcie art. 146 ustawy cywilmej, na podstawie 
którego bardzo często nie z powodów rzeczowych, 
lecz politycznych lub co gorsza osobistych usuwa- 
no niewygodnych ludzi. W dyskusji nad tą sprawą 
charakterystyczne było demagogiiczne przemówie- 
nie pos. Popiela N. P. R. który jakikodwiek pocho- 
dzi z Malopolski, matari ma urzędników małopoi 
skich wogóle a admimistmacyjnych w szczególmości, 


twierdząc, że w Małopolsce żadnych redukcyj nie ro 
biono, że jest nadmiar unzędników i przeważają, jak 
się wyraził „strupieszali austrjaccy burokraci“. 
Żądał zwrócenia uwagi przez rząd na Małopolsikę 
i puzeprowadzenia tam radykalnej redukcji. Pios. 
Popiel spotkał się ze stanowiczą odprawą ze stromy 
posłów mażopolskich, którzy bardzo ostro wystąpili 
przeciwko. ogólmikowytm insynuacjom. W głosowa- 
niu odrzucono wniosek pos. Brzezińskiego (Wyzjwo- 
lenie) o przedłużenie terminu do końca lipca 1925 r., 
a przyjęto natomiast wniosek pos. Zagajewskiego 
Zw. Lud. Nar. ustaiający termin na 31 grudnia 1925. 
Przyjęto też dwie rezolnucje pos. Zagajewskiego, a- 
żeby rząd zaczął natychmiast przeprowadzać stabi- 
lizację urzędników odpowiadających ustawowym 
wymaganiom i aby dla umożliwienia składania egza- 
mimiów praktycznych zonganizowamo kursy przygo- 
towawcze we wszystkich okręgowych administra- 
cyjnych i dla innych działów. 


Pos. Dr Głąbiński o Konkordacie. 


"Wiajrszawia. (Del. wł.) 14 bm. Na wczorajszem po- 
siedzeniu piołączonych komisyj sejmowych zagnani- 
cznej i konstytucyjnej w dalszym ciągu rozprawia 
no nad ustawą o ratyfikacji Konkordatu. Przema- 
wiał piemwszy pos. Dębski (Piast), który podkireślił, 
że Konkordat jest wyrazem 
Polski przez Stolicę Apostolską. Oświiadczył się 
za Konkordatem, poczem zapowiedział wniosek © 
uregulowanie (jura stolae i zniesienie patronatu. 
Pos. Głąbiński Z. L. N. podkreślił, że Konikondat 
jest traktatem międzymarodowym o szczególnym 


charakterze. gdyż zawamty jest nie z obcem pań- 
stwem, lecz z Kościołem, do którego należy więjk-. 
szoŚść ludmości. Riozważamy sprawę — mówił pos. 
Głąbiński — jako reprezentanici interesów państwa, 
które musi się liczyć z potęgą moralmą Kościoła. 
W interesie ae kę sprawę zalłatwić talk, 


istotnego ocenienia . 


aby nie wywołać żadnych rozdźwięków wśród: oby- 
wateli ze stanowiska religijnego i państwowego. 
Dlatego pracę posła Grabskiego nie należy rozpa- 
trywać, jako wynik targów i handlu, lecz osiągnie- 
tego porozumienia, przytczymiającegwo się do wzmoc- 
nienia spójmi w społeczeństwie i sił na zewnąttez. 

Spuławy, które wywołują najwięcej walk to jest 
miaiżeństwo i nauczanie nie poruszane są w Kon- 
kiomdacie, a więc pozostawione są. ustawodawstwa 
państwowemu. Zw. L. N. oczytwiście będzie dążyć 
do załatwienia tych zagadnień ze swego punktu wi- 
dzemiia. W końcu omówił pos. Głąbiński sprawę u- 
posaeżnia duchowieństwa, którą należy tak zała- 
twić. aby dać naszym obywatelom księżom to, œo 
im się słusznie należy. Konkordat jest zgodny z Kon 
stytucją i z interesami państwa. i klub mówcy bę- 
dzie za nim za 


REFORM ROLNYCH W KOMI- 
SJACH. 
Warzawa. (Tel. wł) 14 bm. ' Sejmowa komisja 
budżetowa zakończyła debatę ogólną nad prelimi- 
nmarzem budżetowym Ministerstwa. reform rolnych, 


CZESI IDĄ NAM W GENEWIE NA RĘKĘ. 
Gdańsk. (PAIT.) 12 bm. „Danziger N. Nachrich- 
ten“ donstozą z Genewy, że czesko-słowacki minister 
spraw zagranicznych Bemesz idzie ministrowi Skmzyń 
skiemm na rękę w jego zabiegach dla ułatwienia mu 
zadania. 


LIGA NARODÓW ZADECYDUJE O OSTATECZ- 
NYM LOSIE SKRZYNEK POCZT. W GDAŃSKU. 


Genewa. (A'W.) Sekiretarjat Ligi Narodów noze- 
słał uczestnikom „zgromadzenia raport delegata hisz- 
pańskiego Qnuinionies de Leon lo  polsko-gdańskiej 
kwestji,. Wobec tego. że obie strony przedstawiły 
obszerny materjał prawny i klwestje prawne nasu- 
wiają dużo watpliwosci raport opowiada się za prze- 
kazaniem sprawy trybunadawi rozjemozeouu w Ha- 
dze, który zibienze się w. czenwen. Decyzja Rady Li- 
gi Narodów zapadłaby we wmześniu. Do tego. czasu 
polskie skrzynki pocztowe w Głdańskm  (pozostamą, 
a o ostatecznym ich losie zadecyduje Rada. Ligi. 


UKŁAD HANDLOWY POLSKO-NIEMIECKI MOŻE 
BYĆ DALEJ PROWADZONY. 

Bertin. (AW.) Polsko-niemiecka delegacja do ro- 
kowań hanidlomwyich wydała następujący komunikat: 
Podczas rokowań nad traktatem handlowym, które 
rozjtoczeły się 8 bm. obie delegacje przeprowadzily 
wymianę zdań co do zasad, na których ma być o- 
partym traktat handlowy. Nastąpiło w tym kietun- 
ku porozumienie po wyjaśmieniach. Ujawmiila się 
miożliywóść przystąpienia. do prac szczegółowych 
w rozmaitych kiwestjach. Komisja przystąpiła do o- 
pracowania tekstu traktatu. Odnośnie prace posumę- 
ły się naprzód. 

W POLICJI NIEMA MIEJSC WOLNYCH. 
Warapa. (PAT) 13 bm, Komenda policji pań. 
stwiomej płodaje do wiadomości, że w związku z łi- 
kwidacją polieji granicznej i powstaniem z tego po- 
wodu. nadliczbowego. stan w etacie policji pań- 
stwowej na stanowiskach zarówmo. wyższych, jak 
i niższych funikc jonanjuszóiw policji państwowej 
oraz urzędników przyjmowanie wszelkich podań 


BUDŻET MIN. 


o otrzymanie EJ = Pr" w policji. 
państwowej zostało wstrzymame we wszystkich u- 
rzędach policji państwiowej. Otrzymywane zatem 
podania kandydatów o nadanie im stanowisk w po- 
licji pozostawianie będą przez Komende Główną 1 
komendy okręgowe policji państwowej bez rozpa- 
trzenią i odpowiedzi. 


LICZBA BEZROBOTNYCH NA G. ŚLĄSKU. 

Wnoaław, (PA'T.) 12 bm. Liczba bezrobtonych na 
Dolnym Śłąsku wynosi obecnie 45.855 osób. Jak 
stiwierdza komunikat urzędowy: liczba beznobiotnych 
na Slasku Oploskim zmniejszyła się wprawdzie, lecz 
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DR. SIMONS 5 ZASTĘPUJE JUŻ PREZYD. RZESZY. 
Beutlin. (PAT.) 12 bm. Dziś w południe odbyło się 
w Reichstagu zaprzysiężenie dra Słamonsa w cha- 
ralkitemze zastępcy prezydenta Rzeszy niemieckiej. 
JARRES—MARKS—HELLPACH. 


(Na marglinekdge wyboru pnezydierfia Rzeszy). 
w aa (AW) W komitecie stronnictw mieszczań- 


skich dla wyboru prezydenta Rzeszy przyszło do 
nozdłamu.  Niemiecklo+larodowi i miemiecka partja 
Judowa wysunęły dr. Jawresa, bylłemo ministra spraw 
wiegwnęftnznyich, jako w sprólnegro kandydata. Wobec 
tego imme, jak centrum miamowaio Marksa swoim 
kamdydatem, a demokraci wysumęeli prezesa rządu 
badeńskiego Helpacha. To rozbicie stromnietw nma- 
leży przypisać akteji „Hackenkreazlerów*, a w szcze 
sóności niemieckiej rartji ludowej, która dokłada- 
ła starań, aby jej członek dr. Jarres miamowany zo- 
stat wspólnym kandydatem. Z tych powodów szansie 


wyboru fakicgokolwiek Kkamdydata w pieńwszem, 


| głosowamiu zmałały do zera. Prawdopodobnie w dru 


giem głosowaniu przyjdzie do wyboru tego kamdy- 
data, na kitónego oddadzą swe głosy socjaliści tj. na 
kandydata centrum. 


GŁOS, KTÓRY POWINNIŚMY ZAPAMIĘTAĆ. 

Krółew|łec. (PAT) 12 bm.  „Koeniesberger Har- 
tungsche Zitg.* ougan demokratyczny uważany za 
półwrzed: owy gios nadprezydenta Prus wschodnich 
Siehra. zajmuje stanowisko wobec pogłosek o mają- 
cym być zawartym pakieie gwaramcyjnym w spra- 
wie nietykalności granic, co uważane być może za 
szczyt wybujałej emuncjacji niemieckiej.  Pirzedet 
wszystkiem „Koeniesberger Hartungsche Zig. twier 
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Związek Ludowo -Narodowy 


urządza w poniedaiałek dnia 16. marca o godz. 
7-mej wieczorem | 


w sali Towarzystwa Rolniczego (Piac Szczepański 8. Ii p.) 
zebranie, na którem wygłosi referat : 
Posał profesor 


Dr. STANISŁAW GŁĄBIŃSKI 


na temat: 


OBECNA SYTUACJAPOLITYCZNA 


Wstęp dla członków Z.L.N. i wprowadzonych gości, 
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dzi, że Prusy wschiodnie nigdy nie myślały o. tem, 
aby istnienie korytarza gdańskiego uznać za fakt, 
z którym możnaby się pogodzić na stałe. Niemcy 
nie mogą mieć zaufania do sądów rozjemezych al- 
bowiem wyroki wydawane przez' Ligę Narodów 
przez Radę Ambasadorów albo inne sądy rozjem- 
cze były zawsze dla Niemiec niekorzystne. Prusy 
wschodnie odrzucić muszą pnoponiowane przez Cail- 
laux utworzenie czegoś w rodzaju condominium pol- 
skło-niemieckiego pmzez rozszerzenie ranię Gdań- 
ska. „Koemigsbenger Hartungsche Ztg.* żąda mato- 
miast przeprowadzenia ma Pomorzu plebiscytu, 
w którym wzięliby udział wszyscy, którzy mieszkali 
tam w dniu 1 stycznia 1920 roku. Jak widać z tego 
demokratyczny orgam prezydenita Siehra posuwa się 
w swojej zuchwałości dalej od prawicowego rządu 
niemieckiego. KCharakterystyczne jest również, że 
gdy od lat pięciu prasa. wsehodmio+pnuska zarzucała 
Polsce ciągłe dażenia impenjalistyczne i inforymino- 
wała jej chęć najazdu na. Prusy wschodnie, aby poł 
tym pozorem Niemcy mogły tworzyć tajne siły zbroj- 
ne to obecnie Prusy wschodnie odsłamiają swe wia- 
ściwie oblicze i przechodzą do otwartych ataków na 
Polskę. 


FASZYŚCI W OBRONIE DOBROBYTU ROBOTNI- 
KóW. 

Boyd. PAT.) 13 bm. W Brescji wybuchł strajk 
w przemyśle metalurgicznym, który rozszemzył się 
na całą Dombardje. Powodem strajku jest nieustę- 
pliwe stanowisko przemysłowców wobec żądań pod- 
wyłższenia zarobków z powodu drożyzmy. Štrajk pro 
klamowała. korporacja taszysttowskia po wyczerna- 
nin wszystkich prób dojścia drogą pokojową do po- 
rczumienia. Płoseł Riossomii szef korporacji w prze- 
mówien'm wygłoszonem do robotników zaznaczył, 
że celem rewolucji faszystowskiej byłoby zapew- 
niemie Włochom piokłojn i dobrobytu i dla tego g:lv 
przemysłowcy odrzucili pojednawcze propozycje fa- 
szystowsikkie, faszyści popierać będą robotników ja- 
ko główuą siłę narodu. Syndykat socjalistyczny 
przyłączył się do strajkm solidaryzująe się z robotni 
kami faszystowskimi. 


OFICJALNI PRZEDSTAWICIELE NIEMIEC ATA- 


KUJĄ NASZE GRAINICE. 


Wiajrsziajwia. (AW.) Dzienniki popołudmiowe za- 
mieszczają dalsze szezegóły o mowie Stressemana. 
który podniesionym głosem oświadczył, że granice 
wschodnie Niemiec nie odpowiadają zasadom sa- 
mojktamowiefita narodów. Niemcy powołując się ma 
artykuł 19 statutu Ligi, dążą do zmian swoich gra- 
nie wschodnich. W tej sprawie rząd niemiecki ma 
za. sobą cały naród bez wyjątku. Stresseman mówił 
w silnem podnieceniu i starał się wywiołać wrażenie 
że pomiędzy Angliją a Niemcami. istnieje zupełme po- 
roznaniemie co do paktum pięcim razem ze stawianemi 
przez Niemcy żaądamiami. 


BURZE NA ADRJATYKU. 


Trjest. (PA'T.) 12 bm. W ostatnich dniach na mo- 
nzu Adrjatyckiem szalała gwałtowua burza. która 
zatopila, wiele statków. Siedcmnaście osób zginelo. 


POTOK 
Czekolada Szcześcia. 


Dalszy ciąg rozsprzedaży „Czekolady Szczę- 
ścia na rzecz Schroniska dla bezdomnych przy 
ul. Warszawskiej 1 odbędzie się w niedzielę 15. 
marca. — Z pięknych podarków pozostały jesz- 
cze: koń, maszyna do szycia, serwisy, skrzypce, 
ka zegarki, pilki nożne itd. 
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Polska i Czechosłowacja. 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Masaryka). 


(Z powodu 75-etniej 
T 


Kraków, 15 marca. 

(kh.) Serdeczna wymiana depesz, jaka nastąpiła 
pomiędzy Prezydentami Rzeczypospolitej Polskiej i 
Republiki Czechosławckiej, z okazji dostojnej roczni 
cy 75-lecia urodzin Tomasza Masaryka, była wyra- 
zem tej samej serdeczmości, jaką społeczeństwo pol- 
skie czuje dla ozcigodnej osoby  czechosłowackiego 
prezydenta oraz sympatji dla ozechosłowackiego na- 
rodu. 

Warto przy tej okaz}, kiedy milkną namiętności 
polityczne, wobec hołdu skiładanego powszechnie si- 
wej dostojmości głowy sąsiedzkiego państwa, warto 
przypomnieć znaczenie porozumienia i sojuszu Pol- 
ski i Czechosłowacji. Oba państwa związame są przez 
swoje geograficzne położenie na wieczne już sąstedz- 
two przez wspólną rasą słowiańską będą zawsze na- 
rodami bratnimi. Dzięki zaś wspóźnemu wrogowi wią 
że ich ścisły interes polityczny, który szczególnie Ww 
epoce po Traktacie Wersalskim nabiera olbrzymiego, 
bo międzynarodowego zmaczenia. 

Z jakąkolwiek szybkością rozwiną się usiłowania 
Niemiec, zdążające do zmiany obecnego porządzu, 
jedno jest pewne, że te usiłowania dojdą kiedyś do 
punktu kulminacyjnego i wtedy nie pomoże inny ar- 
gument, prócz jednego, tj. zbrojnego. Dzisiejsze po- 
jożenie Europy wobec zdecydowanego dążenia Nie- 
miec ku utrzymaniu atmosfery nieustającej tymezaso 
wości, prowadzi w prostej linji do konfliktu. Może- 
my dążyć do jego odroczenia, możemy zabiegać v 
gwarancje pokoju, ale równocześnie, budując przy- 
szłość ma realiźmie politycznym zabezpieczać się 
przed następstwami konfliktu. 

Polska nie może zostać w Europie odosobnioną. 
Mieliśmy przedsmak tej erventualności w «czasie ną- 
jazdu bolszewickiego w r. 1920. Nasze zwycięstwo 
musi być od dziś przygotowywane. Obecna sytuacja 
europejska jest oparta między innymi na porozumie- 
niu francusko-polskim. Ta budowa byłaby niekom- 
pietną i niewystarczającą, gdybyśmy się nie związali 
sojuszem także z Ozechosłowacją. Utworzenie wiel- 
kiej zapory antyniemieckiej przez nasze dwa słowiań 
skie państwa jest postulatem epoki. Śmiało zaryzy- 
kować można zdamie, że bezpieczeństwo rasy romań- 
skiej i słowiańskiej jest gwarantowane tym właśnie 
sojuszem. Wymikia to tembardziej z pobliskiego po- 
łożenia południowego naszego sąsiada, tj. Węgier. Ja 
ko państwexo, będące domeną niemiecką, zarówno z 
punktu widzenia interesów polskich, jak 1 czechosło- 
mackich musi stracić ono kontakt z Berlinem; stać 
się to może właśnie przez zaciśnięcie dwu pięści sło- 
miańskich w jedną, niepnzerywalną barjerę. 

Problem czechosłowacko-polski rozwinął szeroko 
Dmowski w swojej ostatniej książce. Jednym z naj- 
bardziej ważkich jego argumentów jest fakt, że Cze- 
chosłowacja odciąża napór niemiecki na Polskę — 
w swają, poludniową stronę. Tem prosty, całkiem lo- 
giczny i dostrzegalny fakt, tak jak miał znaczenie 
dla nas przed wojną, tak ma je i dzisiaj. Z drugiej 
strony napór ma Niemcy od Bałtyku do G. Śląska 
przedłuża się na całą granicę Czechosłowacji. 

Myśl polityczna polska, dzięki wytężonej pracy 
obozu Demokraqji Narodowej i zrozumieniu oczywi- 
stych interesów Polski, jest już na dobrej drodze w 
stosunkach z Czechosłowacją. — Współpraca obu 
państw ma echo nawet na międzynarodowych tere- 
nach, jaki stanowią np. Liga Narodów. Onegdaj do- 
niesiono z Genewy, że min. Benesz na każdym kro- 
ku stara się ułatwić min. Sknzyńskiema jego akcję 
w obronie praw polskich. Oficjalny kierunek zagra- 
nicznej polityki czechosłowackiej odnosi się z jak 
najwięksmą sympatją do naszych spraw. Nierwątpli- 
wie i nasz minister spraw zagr. nie pozostaje dkat- 


„GONIEC KRAKOWSKI* 
nym, choć ze smutkiem trzeba stwierdzi!, że Czecho- 
słowacja potrzebuje obecnie mniej naszej pomocy, 
niż my czyjejkolwiek. Jej pozycja jest silniejszą. Jest 
życzeniem całego narodu polskiego, aby w dobrze 
zrozumianym interesie własnym, droga ku porozu- 
mieniu Polski i Czechosłowacji była jak najmniej 
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trudna, do czego obie strony muszą słę wspólnie 
przyczynić. Te myśli rodzą się też w chwili, gdy 
czcigodny prezydent Masaryk obchodzi przepiękną 
czcigodny prezydent Masaryk obchodzi  75-letnią 
ra była świadkiem szczęśliwego dnia, w którym ro- 
zumne usiłowania szczęśliwie się zrealizują! . 


Stronnictwa narodowe wzywają do walki 
z kryzysem przemysłowym. 


Warszajwa. (PAT.) 12 bm. Komisja przemysłowo- 
handlowa przeprowadziła dyskusję nad wnioskiem 
kiubów chrześcijańskiej demokracji, chrześcijańskio- 
narodowego oraz Zjwiąjzku Lud. Narod. w sprawie 
kryzysu w przemyśle i zastosowania środków zarad- 
czych dla usunięcia zastoju w życiu gospodanczem. 
Stanowiskio nządm w tej sprawie przedstarił p. pre- 
zes Rady Ministrów Grabski, który wyjaśnił, że rząd 
odbywa obecnie szereg konieremcyj © icharakitemze 
audjencyj zbiorowych z przedstawicielami organiza- 
cyj gospodarczych (przemysłowych, handlowych, ro- 
botniczykh, wielkiego i drobnego rolnictwa), pod- 
czas których orgamizacje te przedstawiają na piśmie 
swoje konkretne postułaty, które zamów z Kolei są 
przedmiotem symitetycznego opracowania w komite- 
cie dkonomicznym ministrów. Wyłkomanie art. 68 
Konstytucji wymaga szeregu ustaw przygotowaw- 
czych powołujących do życia izby zawodowi gospo- 
damczie, które mają być reprezemitowane w naczelnej 
radzie gospodarczej. Część projektów takich ustaw 
jest już wniesiona do Sejmu, część zaś jest w przy- 
gotowaniu. Stworzenie tymczasowego orgamu zbio- 
rowej ognji w sprawach gospodarczych do czasu 
powołania do życia naczelnej izby gospodarczej p. 
premjera uważa za pożądane i stosumiek rządu do. te- 
go projektu będzie jak najbardziej pożyłtywny. Nie- 
zależmie od tego czy będzie to komisja sejmowa; 
czy też jakie ciało zbiorowe złożone z czynników 
parlamentarnych i pozaparlamentarnych. Po w ystu- 
chanim tego oświadczenia premjera komisja prze- 
prowadziła nad wnioskiem szczegółową dyskusję, 
w której wygłosił również swoje ekspose p. mini- 


ster przemysłu i handlu stwierdzając, że punkk cięż- 
kości programu gospodarczego jest dzisiaj najwię- 
cej i najtamiej prodnikowiać. Program głospodanczy 
nie może być stworzony w postaci tez powziętych 
z góry, lecz musi go stworzyć samo życie. Nastę- 
pnie p. minister pnzedstawił dotychczasową działal 
ność rządu zmierzającą do opamowania przesilenia 
gospodarczego. 0a BECIE 

W rezultacie dysikusji komisja uchwaliła nasite- 
pujące wnioski, które mają być przedstawione do 
uchwalenia na plenum Sejmu: | 

1) Poleca się komisji przemysłoworhandłowej zba- 
dać przyczyny obecnegto (kryzysu gospodarczego 
i zaproponować srodki zaradcze, przyczem w tym 
celu komisja może powołać specjalną podkomisję: 

2) Wzywa się rząd: a) do przedłożenia Sejmowi 
w najkrótszym czasie sprawozdania o stanie kryzy- 
su, jak i o środkach zaradczych. które rząd uważa 
za wiskłaznie zastosować wobec przesilenia gospodar: 
cgo, b) aby przy użyciu wkzystkich środków, jar 
kie rząd ma do rozporządzenia przeciwdziałać ro- 
senącemm bezrobociu, oraz aby wszystkie zebrane 
przez siebie matemjały dotyczące przesilenia gospo- 
darczego łącznie z wnioskami zmierzającymi do 
zaraczemia skutkom przesilenia. przedkładał komisji 
przemysłowo-hankiiiowej, c) aby zgodnie z art. 68 
Konstytucji, wobec niemońniości natychmiastowego 
powołamia do życia naczelnej izby gospodarczej 
w ciągu miesiąca wniósł do Sejmu projekt ustawy 
o utworzeniu tymiczasowej naczelnej izby etospodar- 
czej z atrybnejami pamzewidzianemi w art. 68 Kom- 
stytnucji. 


bierny opór szpiegów ukraińskich 
przy rozprawie. 


Lwów. (AW) Wielki proces o szpiegostwo na 
nzecz Rosji | Niemiec odbywa się przy drzwiach 
zamkmiętych. Natychmiast po odczytaniu oskarze- 
nia, oskarżeni wnieśli żądanie o dodatkowe. odczy- 
tamie aktu w języłkm ukraińskim. Gdy trybunał od- 
mówił, oskarżeni oświadczyli, że nie będą zeznawali. 
Trybunał uchwalił odczyłtać ich zeznamia. Wczoraj 
oskarżeni oświadczyli, że z powodu choroby nie mo- 


gą stamąć do rozprawy. Wysłano lekarza, który 
stwierdził, że oskarżeni eą zdrowi. Pomimo to nie 
stawili się na rozprawie, upoważnmiając jedmak swych 
obrońców, aby zeznania. ich odazytano. Jeżeli oskar- 
żemi w dalszym ciągu będą usiłowali w ten sposób 
nie dopmszczać do rozpraw, to sprawa przeciwko 
nim przeprowadzoną będzie zaocznie. 


Ciężki rachunek sumienia. 


Gdańsk. (AW.) „Baltische Presse“ stwierdza, że 
nat gdański robi wszystko, co możma, aby uniemo- 
żliwić pokojowe współżycie z Polkką. Gdańsk utru- 
dnia opiekę nad obywatelami Polski, w Gdańsku 
traktuje się przyjezdnych Polaków jako obcokra- 
jJowiców, pozbawia się ich mieszkań, na korzyść oby- 
mwateli niemieckich, uniemożliwia się im nabywanie 
realności ittd. Od 17 sierpnia 1922 roku do 31 pru- 
dnia. 1924 noku senat wysiedlił w drodze administra- 
cpimej 403 obywateli polskich bez zawiadomienia 
Rządu Polskiego. Wysiedłono nawet 9-cio letnie 
dziecko polkkie Mieklowską, natomiast optanci nie- 
mieccy wbrew odpowiednim punktom umowy mie- 
»zkiają bez pr zieszzkód i mogą zaroblkować bez szy- 
kam Obywatele polscy, podlegają karze: za uwzyska- 
nie pracy bez zgody urzędu pracy. Trzech wikarych 
z Niemiec otrzymało obytwatelstwo gdańskie, pod- 
cezas gdy wikaremu polskiemu księdzu Rogaczew- 
skiemu senat odmówił o 
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ŚLĄZACY NIE ODDADZĄ DOBROWOLNIE ANI 
PIĘDZA ZIEM. 


Ciobddie. (PAT.) 12 bm. W dniu 9 bm. odbył wię 
w Oholbdzie wiec, na którym obywatele zebrani 
w liczbie 1800 powzięń energiezną rezloncję, w któ- 
rej oświadczają, że stoją niezachwianie przy sztam- 
darze ojczystym protestują przeciwko pakłtowi nie- 
zabezpieczającemu całości granio Rzeczyjpospolitej 
Polskiej. Wiecujący jako mieszkańcy ziemi śląskiej 
wyrazziś ootowość złożenia oŃary krwi 
w obronie całości Ojczyzny. | 


watelstwa. Urzad celmy 


j mienia | 


z rozkazu senatu odmawia wykonania poleceń mi- 
nisteretnyvia finansów, jak naprzykład sporządzenia 
pewniej statystyki niczbędniej ze względów gospo- 
darczych. Urząd celny mtrudnia  przerachowanie 
wpływów celnych, aby w ten sposób wywołać stra- 
ty w Polce. W umzędzie celnym senat zatrudnia 
bardzo wysoką ilość demobilizowanych oficerów 
1 podoficerćiw armji pruskiej, Na jednego urzędniłka 
celnego Polaka, przypada 6-«iu urzędników gdań- 
skich. Dzięki niedopatrzeniu Urzędu celnego krzewi 
się pmzemyłtnietwio i Polska z tego powodu ponosi 
straty. W dziedzinie kolejnictwa stawiane są Pol- 
sce trudności na każdym kroku. W Radzie Portu 
delegacja gdańska sobi wszystko na złość Polsce, 
przyczem dokłada starań, aby straty firm polskich 
były jak największe, wszystko to dowodzi nieprze- 
jednanego stanowiska senatu gdańskiego wobec 
Polski. 


ZACHWYT WŁOCHÓW DLA GRY POLSKIEGO 
MUZYKA. 

"Triest. (PAT.) 18 bm. W poniedziałek z imiejaty- 
wy tamtejszego koła Adama Mickiewicza w wielkiej 
sali Circolo artistico odbył się koncert Szopenow - 
ski profesora Durezyńskiego, który przyjechał z Me- 
djołanu bezinteresownie mając na celu jedynie pro- 
pagandę dzieł genijusza polskiego. sa- 
la przyjęła niemilknącym entuzjazmem grę poikie- 
so mmzyka. Tutejsza zaziwyczaj bandmo surowa kiy- 
tyka nie szczędzi naszema piamiście najęlętiszych 
słów uznana. dą Ñ: U 4 
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Zatrucie bogactwem. 


T: jednej strony przygmiatani troską o chleb po- 
mszedni i o naszą przyszłość polityczną, kitónej za- 
grażają wciąż nowi przeciwnicy, a z drugiej — na- 
strnojeni hypochondrycznie pod wypływem maszego 
kiąpryśnego klimatu, nosimy przeważnie, czarne oku 
lary, przez które widzimy w ponurych barwach za- 
równo to, co nas bezpośrednio otacza, jak i stosun- 
ki całego Świata. My, Polacy, jesteśmy przekonani, 
iż wszędzie taksamo źle się dzieje, jak u nas, więc 
nawet przestaliśmy innym narodom zazdrościć. 

Tymczasem pessymiam nasz myli się, przynajmniej 
co do jednego kraju, tj. co do Stanów, Zjednoczonych 
Ameryki półniącneg. 

(Posłuchajmy, co o tamtejszych stosunkach mówił 
niedawno temu p. Willis Booth, prezydent Międzyna- 
rodowej Izby handlowej w Nowym Jorku, na posie- 
dzeniu klubu amerykańskiego w. Paryżu. Pirzemójwie 
nie jego bylo pewnego rodzaju rewelacją, oczyiwi- 
ście nie dla Amerykanów. lecz dla Francuzów na ©- 
wem posiedzeniu obelenyich. 

„Już w r. 1923 — zaznaczyli p. Booth — można 
było zawważyć u nas pierwsze fale napływającego 
bogactwa. Afe straciły one później na efekcie z po 
wodu wyboru prezydenta. Taki wybór wytwamza za- 
wsze atmosfere pewnego zaniepolkojenia... Tym ra- 
zem zaniepokoił wybór prezydenta  tprzedewszyst- 
kiam rolników, którzy mogli spodziewać się żniw 
wprost nadgwyczajmych. Skutkiem tego powiedzieli 
sobie: „Irzeba zboże na gwałt sprzedawać, bo po 
wyborach ceny spadną. 

„Pomylili się jednak. Po wyborze bowiem prezy- 
denta ceny nietylko nie spadły, ale skoczyły szale- 
nie w górę, na czem, oczywiście, rolnicy nie stracil. 

„Razem z rolnikami kraj cały wisitąpił w okres nie- 
bywałej, bezprizykładnej pomyślności. Stał się tak 
bogatym, że obecnie efarpi naj zatrucie skutkiem nad 
mafu bogactwa“. 

Nastęjpmie akreślił mówca imponujący obraz wszy- 
stkich gałęzi przemysłu pracujących i produkujgeyek 
ma największą możliwie skalę. 

Przemysł np. stalowy spnzedał w roku ub. 94 pro- 
cent swej produkieji. Przemysł bawełniany nie może 
nastarczyć zamówieniom, % koleje żelazne, będące 
niezawodnym banometrem odnośnie do bogactwa 
każdego kraju, mają teraz takie dochody, jakich wo 
góle nigdy dotad nie miały. Kanał zaś panamski, 
który pezepłyngła. największa dotąd liczba statków 
w roku ubiegłym, łączy nietylko Europę z oceanem 
Spokojmym, ale także słoneczne wybrzeża: Stanów 
Zjednoczonych na zachodzie, z ich mgłlistemi wybinze 
żami od. stromy wschodniej. 

„Praca naszych rzemieślników — ciągnął dalej 
prez. Booth posiada maksimum rwydatmości, ale 
i omi cieszą sie maksimum dobrobyłtu.. Posiadamy 
jedną rzecz mieocemioną: klimat. Np. rzemieślnicy w 
Kalifornii. korzystając z cudownego klimatu, pro- 
dulkują tak tanio, że wiele wyrobów, produlkowa- 
nych w Los Angelos, moma sprzedawać w Nowym 
Jorku lub Chicago, taniej, amiżeli gdyby były wyro- 
biome na miejscu.‘ 

O tym samym przedmiocie, tj. o niesłychanej pio- 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. | 
Szlakami honoru. 


(Opowieść historyczna). 
24) 

Nie zrozumiał jednak prostoduszny ordynans, 
a Jerzmanowski nie tłumaczył mu już dalej, b: 
w tejże chwili aż klasnął w ręce, olśniony naglym 
pomysłem. 


— Sluchaj, Wojtek! — potrząsnął nim, jak 
oruszką. — Pamiętasz tego pułkownika, co był 


u mnie wieczorem? Co, poznasz go? 

— Cobym go nie miał poznać? — odparł Woj 

tek. — Juści taki siwawy, z wąsiskami... pisze 
się Gawroński, czy jakoś... 
Słuchaj! — potrząsnął nim jeszcze silniej. — 
Dzieje się coś strasznego! Cesarzowa  zdiradza 
sprawę cesarstwia... ucieka do Sprzymierzonych! 
Odkryłem, co się święci, i postamowiłom udarem 
nić... Spostrzegli się i nastali zbirów... ale -nied - 
czekanie! Ciebie tam jeszcze nie znają, dlatego 
, zaraz o świcie musisz dotrzeć do pułkownika ża 
wszelką cenę, choćby w jakiem przebraniu... P'o- 
wiesz mu... albo lepiej napiszę mu list! Żeby się 
nie dał uwieść... by nie wpadł sam w ręce Sprzy: 
mierzonych! Niech wtajemniczy swoich! Gwar- 
dje staną przy niim, jak jeden mąż! Trzeba oto- 
czyć dwór i internować, łub porwać do Fontaine- 
bleau! Rozumiesz? | 


i Zbroja. 
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myśiiniości, jaką się oieszy teraz Ameryka północna, 
pisał nowojorski „Sun niedawno temu w taki spo- 
sób: | w „ił 
„„Banikienzy, pułzemysłowiey, rolnicy i robotnicy a- 
merykańscy widzą na horyzonicie, tylko słońce ze 
złota, w którąkolwiek stronę firmamentu zmwirółcą: swe 
oczy.” 
Qzy wobec takiego stanu nzeczy nie miałaby bie- 
dna, wyczerpana „Europa prawa spodziewać się fi- 
nansowio-ekonomicznego poparcia od ludzi z Nowego 
Śwtlata? Czyż „plam Dawesa“ ma być ostatniem sło- 
wem pomocy amerykańskiej dla niej?... 
Pocieszajmy się nadzieją, że tak źle nie będzie i 
że Stalrfy Zjednekiącne, we własnym, dobre zrozu- 
mianym interesie, przeznpiczą część bogactw, kitóre je 
zańmuwiają, na ratumek Europy, odczuwającej w naj- 
wyższym stopnia głód złota ze wszelkiemi jego na- 
stępstwami. | 
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Konkurs na broszurę 
o Bolesławie Chrobrym. 


Komitet Obchodu 900-tecia Koronacji Bolesława 
Chrobrego w Lublinie ogłasza Konkurs na napisa- 
nie okolicznościowej broszury, przeznaczonej głów- 
mie dìa ludności kresowej i dla młodzieży szkół po- 
wszechmych na ogólny temat: „Bolesław Chrobry i 
jego testamemit:'. 

W broszurze tej, o charakterze popularnym, na- 
leży uwypnuklić podktawowe myśli płanu Boliesłajw a 
Chrobrego: w budowie Państwa Polskiego, jak: sku- 
pianie plemiłom slowiańskich, wyzwalanie Polski 
z zależności niemieckiej i oparcie jej na silnych poid- 
walimach kultury chmześleijańsikiej, oraz niezłomną 
chęć uczylniemiia z niej potężnego. mocarstwa, opar- 
tego © morze. 

W części, przedstawiającej rozwój idei Chiribrego 
w dziejach Plolski aż do współtczesnej doby, należy 
uwydatnić te momemity, które przyczyniły się rze- 
czywiście do wawnęftrznej siły Polski i do wzrostu 
jej autorytetu na zewnaltnz. 

Brosziwa będzie ilustrowana i przeznaczona głów- 
nie dia: dzieci w szkiołach powszechnych. 

Rozmiar broszury około 4 arkuszy druku. Format 
164ka. Ostateczny termin nadsyłania prac 30 kiwie- 
tmia 1925 r. | 

Prace, opatmzome: godłem autorskim, -oraz zapie- 
częłtowame koperty, również opatrzone godłem, za- 
wierające godło, nazwisko i adres nadsyłać należy 
pod adresem: Dr Adam Majewski, prezes Komitetu 
Obchodu 900-lecia koronacji Bolesława Chrobrego, 
Lublin, Krakowskie Przedmieście Nr 52. 

Nagrody: I — 750 złotych, II — 500 złotych, 
M — 250 złotych. | 

Prace ragrodzone I 1 II nagrodą stają się włłasno- 
ścią Komitetu. Autor pracy wydanej otrzyma 100 
egzemplarzy amtorskich. Komitet zastrzega sobie 
pierwszeństwo w nabyciu pracy nagrodzonej IIl-cią 
nagrodą i nienagrodzomy:ch. 

W skłłud Sądu Konkursowego wiełrodzą: 

1) p. Władysław Kontopczyński. prof. Uniwersytetu 
Krakowskiego: i 


Ordynans patrzył nań osłupiały i przygniecis- 
ny niesłychaną nowiną. 

— Rozumiem! — odparł wreszcie, czująe, że 
pot zimny występuje mu na czoło. 


— Zatem do kwatery! Dam * ten list, a ty osio 
dłasz mi konia. Ruszam natvchnriast do Cesarza! 
Naprzód! Pistolety « garść! — skomenderował 
Jerzmanowski. 

Ruszyli szybko a ostrożnie. dając baczenie na 
wsze strony. Zaułki były ciemne i wązkie, jakby 
stworzone do zasadzek i zbrodni. Pustka pans- 
wała wszędzie głucha, bo miasto już spato. Tu i 
ówdzie zaledwie spotykali spóźnionego pnzecho- 
dnia i to przeważnie nie na swoich idącego nu- 
gach. Echo tylko powtarzało w ciszy ich kroki. 

Weszli wreszcie w boczną uliczkę, przy której 
znajdował się ich zajazd. Wzmożyli jeszcze ostroż 
ność. Stąpali, jak mogli najeliszej, w zupełnem 
milczeniu. Riozglądali się za każdym węsłem. Ni- 
gdzie jednak nie bvlo śladu życia. Minęli naki- 
niec ostatnie budynki i znaleźli się między dwa- 
ma parkanami ogrodów. Zajazd był tuż-tuż! 
Wśród mroków zablysło jego światełko. I tu je- 
dnak nie było nikogo. 

— Widzę, że próżne były twoje strachy! — o- 
zwał się szeptem zawiedziomego Jerzmanowski.— 
Niepotrzebne były wszystkie ostrożności. 

— Bo to niespodziewali się pewnie, żeby szło 
dwóch! -— ratował się w kłonsternacji Wojtek 


, 


centryfugowy 7—8-20 34.37, 


cylindrowy amerykański 285 113,0, olej 


2) p. Władysław Łukasiewicz, prof. Uniwersytetu 
Lubelskiego ; E | 

3) p. Zygmunt Podgórski, wizytator szlkół; 

4) p. Dr Rząd Ankoni b. poseł na Sejm Ustasro- 
damczy:; 

5) p. X. Józef Umiński, prof. Uniwersytetu Labeł- 
skiego. 


Komik Obchojłiy 900-1echa, Korodadji Bodegkawi 
Chnfofbręjgo w Lubinie. 
ETEN || UT uć ion KZI WI 0 UWM 00. 
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CENY BYDŁA. 


Poznań. 15 bm. Urzędowe sprawozdanie targowe Ko- 
misji notowania cen. S no wołów 62, buhaji 282. 
krów 380, bydła 674, świń 1756, cieląt 365, owiec 173. 
razem zwierząt 2971, płacono za 100 kg żywej wagi za: 
pełnomięsiste wytuczome woły od lat 4—7 — 78—80, 
młode mięsiste niewytuczone i starsze wytuczone 64— 
68, miernie odżywione młodsze i dobrze odżywione star- 
sze 48—52. Stadniki pełnomięsiste wywrosłe najwyż. war- 
tości rzeżnej 68—12, pełnomięsiste młodsze 60—64, mie'- 
mie odżywione i dobrze odżywione starsze 48, pełmomię- 
siste wytuczone krowy najw. wart. rzeżnej do lat 7 — 
80, starsze wytuczome krowy i mniej dobre młodsze kro- 
wy i jał. 64—68, miermie odżywiome krowy i jałówki 40 
do 50, średnio tuczome cielęta i najprzedneijsze ssaki 84 
do 88, mniej tuczome cieleta i dobre ssaki 70—74, liche 
ssaki 65-60, jagmięta tuczne i młodsze skopy tuczme 
62—64, starsze skopy tuczme, liche jagmięta tuczme i do- 
brze odżywione młode owce 54, miemie odżywione sko- 
py i owce 44—46. Świnie pełnomięsiste od 120—150 kg 
żywej wagi 120, pełnomięsiste od 100—120 kg żywej wa- 
gi 113—115, pełnomięsiste od 80—100 kg żywej wagi 
108—110, mięsiste świnie ponad: 80 kg 96—100, maciory 
i późne kastraty 90—110. Przebieg targu ożywiony. 


TŁUSZCZE I OLEJE. 


Lwów. 18 bm. Na rymku tłuszczów ceny utrzymały się 
w gramieach ostatnich notowań. Kalafonja w dość oży- 
wionych obrotach. Transakcje w dałszym ciągu zawiera. 
się tylko na weksle. Obroty średnie. Usposobiemie spo- 
kome. 


NAFTA I PRZETWORY. 


Bydgoszcz. 13 bm. Ceny podane w hurcie — loco 
Bvdooszez za 100 kg w złotych. Benzyna o c. g. 0.720— 
30 86.19, e. œ. 0.730—40 81.70, c. g. 0.740—50 76.00. c. 
g. 0.750—60 64.56, c. g. 0.760—70 57.42, olej wazelino- 
wy 2—3-20 25.00, olej gzoawy do motorów Disel'a 25.00. 
maszynowy 3—4-50) 36.51. 
maszynowy 4—5-50 39.00, maszymowy 5—6-50 43.00, ma- 
szynowy 6—7-50 53.10, samochodowy letni raf. 60.838. sa- 
mochodowy zimowy 65.12, cvlindrowy 220—2300 C. z 
becziką 57.20, ceylindrowy 240—2600 C. z becziką 66.82. 


! cyl roneę TE 
merrkański 312 188,10, ole] wazelinowy Biały 113.0. 
smar „Dovotte'a' 7 beczką 57.75, smar do wózków ka- 
palmianych z beczką 27.50, smar do wozu 29.50. świece 
prafimowe 154.00 za 100 kg metto, parafina 50—58 z wor- 
kiem 120.40. gudron 21.50. 


PAPIER. 


Kraków. 11 bm. Towar zagram. oclony i ubezp.. pocho- 
dzemia austejackiego i czeskiego, za 1 kg loco Kraków: 
papier piśmienmy bezdnzewny I kl. 1.85, prawie bez- 
drzewny 0.85, satynowany 0.80, niesatymowamy 0.65, kon 
cejptowy 0.70, książkowy 1.65, afiszowy 0.70, kolorowy 
okładkowy 0.70, bibułkowy (tł rolka) 0.141. jedwabny (rv- 
za) 14, pakowy krajowy szary 0.50, bronzowy 0.55. su- 
penjor czeski 0.82, kartom pocztówkiowy kolorowy 0.85. 
karton ulabastrowy bezdrzewmy 1.80. Ceny naogół urrzy- 
mame. Zagramicą tendencja mocna, wobec czego spo.lzie- 
wang jest w kwietniu zwydka na towar zagraniczny, — 
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Nie domówił jednak tych słów, gdy gdzieś z 
boku. z za plotu. ozwał się cichy, przytłumiony 
gwizd. Nim zdążyli się spostrzec, zakotłowało się 
na wązkiej uliczce. Jakieś mocarne, żylaste ręce 
pochwyciły ich naraz z tyłu za ramiona, a jedno- 
cześnie kilka ciemnych postaci z przodu zastąpi- 
ło im drogę. Skrzyżowały się krótkie. chrapliwe 
krzyki i zawrzała gwałtowna szarpanina. Napast- 
niey nie mieli przy sobie żadnej broni, tylko gru- 
be i silne powrozy. Widocznie kazano im chwytać 
żywcem za wszelką cenę, by mie bylo żadmego 
wypadku. Przewagę mieli, zatem nie obawiali się 
wielkiego oporu. Dziesięciu ich było. Zawiedli się 
jednak. Jerzmanowski nadludzkim wysiłkiem wyr 
wał im uzbrojną w pistolet prawicę i hukmąl je- 
dnemu z napastników prosto w pierś. Skutek był 
niespodziewany. Raniony olbrzym zachwiał się i 
zwalił z jękiem. Przerażeni napastnicy ustąpih 
na moment, a jedmocześnie major wyrwał z po- 
chwv szablę i zaświstał nią straszliwie. Błysnęło 
w mrokach jej ostrze. a odpowiedział mu krzyk 
rannych. Jerzmanowski runął na nich, jak burza. 
Daremnie usiłowali zarzucić nań powrozy. Ciosv 
szabli spadały, jak gromy i cięły wszystko. W je- 
dnej chwili stał się panem sytuacji. Napastnicy 
jeli cofać się i ustępować. K | 

Lecz naraz gruchnął strzał i zerwał mu ezako. 

Obejrzał się zdumiony, lecz zaraz pojął. eo się 
stało: ordwmansow! jego wyvrwano pistolet! 


(C. d. n.) 
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Karjera. 


Pani Jeaoron, wzorowa dotąd dozorczynć piękne- 


go domu czynszowego przy bnuliwanze Hausmanna, - 


poczęła zdradzać teraz dziwnie objawy nieładu I bun- 
tu. Zapominała w swej izdebce listy i dziemazlki, alibio 
też doręczała je lokatorom, dodkitórych nie byty adre- 
sowane. Odpowiadała z zniecierpiłiwieniem lub roz- 
taromiemiem na zapytania i nie kjiwapiła się jak daw- 
niej, do nawiązywani» rozmów ze służbą. 

Jako wdowa po bstonoszu, którego zapalenie płuc 
zabrało w ciągu tygodnia, poświęcita się calkowicie 
wychowaniu jedynego syna, liczącego w chwili śmier 
ciojca lat siom. Nie taiła zamiaru uczynienia z mie- 
go nie byle kogo, gdyż był inteligentny, sprytny i 
ładmy. Nie objawiające specjalnych uzdolnień, uczył 
się z łatwością i był pierwszym w klasie szkoły po- 
wszielchmej. Lokatorzy interesowali się nim. Był u. 
pnzejmy dla matki, odnosił listy do mieszkań, okazy- 
wał się usłużnym zsiwsze, gdy go potrzebowano. Nie 
widziano go nigdy baiwiacego się na ulicy, jednem 
słowem zasłuziwał na pochwały i słowa zachęty, kitó 
rych mu nie szczędzono. Dostał styjpenkijum i wszedł 
do gimnazjum, w którem się uczył równie pilnie, O- 
toby, które radziły matce, aby go oddała do termi- 
nu w rzemiośle, natrafiły na jej niezłommiy opór. 


— Jeżeli mam żamiar posyłać Gastona do szkioły 
do ośmnastego roku życia, a nawet dłużej, œ ile bę- 
dzie potrzeba — mówiła pani Jeanron — to nie po 
10, aby został stolarzem, krawcem czy szewcem. Mam 
wyższe ambicje dla niego. Niech zda najpierw matu- 
rę, a potem zobaczymy. Nauka prowadzi do wszyst- 
kiego. Jestem pewna, że przyniesie mi zaszczyt i 
snoje poświęcenie nie pójdzie na marnie. 

Gaston wyrastając, dotrzymywał przyrzeczeń dzie 
ciństwa. Miły chłopczyk przekształcał się w przy- 
stojnego młodzieńca, wysmukłego, o ciemnych wło- 
sach, którego oczy pokrywały się niekiedy mgłą 
melamcholji czy zamyślenia. Siedział zaiwsze zatopio- 
ny w książkach pod oknem, wychodzącem na po- 
dwórze, był jednak mniej pilny, niż usiłował się oka- 
zać, aby unikmąć drobnych usług, jakich matka wy- 
malgała od niego. Zawód jej gnębił go. Widziała to 
i usiłowała przy każdej sposobniości walczyć z jego 
uprze dzeniem. 

— Teraz — mówiła — los dozorczymi nie jest 
wcale zły. Jej stanowisko znacznie się polepszyło. 
Gdyby częściej zdarzały się mieszkamia do wyna.ję- 
cia, byłoby: nawet doskonale. Dozorca zyskał na po- 
wadze, wszyscy się z nim liczą. 

Jedna rzecz dokuczała! szczególnie Gastonowi. Mu- 
siał co wieczora rozstawiać łóżko składame, aby spać 
na niem za: parawanem. Pami Jeanmon zaradiziła tej 
niedogodności, wynajmując na szóstem piętrze mały. 


Szkoły szwajcarskie. 


Opisywać piękności Szwajcarji, wysoką jej kulturą 
materja'mą i duchową, a dalej nadzwyczajną czystość 
miast, wiosek, hoteli i ulie, byłoby rzeczą trudną. 
brakłoby wyrażeń, gdybyśmy wzięli: pod uwagę wy- 
głąd naszej ulicy krakowskiej. Trudnoby było po- 
równać szwajjearską uprzejmość z uprze jmością, oka- 
zywaną gościom w kawiarniach krakowskich lub kti- 
jemtom, kupującym w krakowskich sklepach. Dlatego 
o tem wszystikiem lepiej nie mówić, a zająć się tem, 
co nas najbardziej jnteresowało w Szwajcarji. Są to 
tamtejsze szkoły. 

Szkołę szwajcarską poznać zdaleka. Budynek pię- 
kuy, zwykle zdala od zgiełku śródmieścia, z wielką 
ilością dużych okien i otoczony dużym ogrodem. 
Zwiedziłem w części swej podróży trzy szkoły, a to: 
ewangelickie seminarjum w Zurychu, państwowe se- 
minarjum nauczyciedkkie w: Bernie i tamże szkołę po- 
wszechną 9-klasową, zwamą w Skzwajcanji: „Primar- 
schule“. Wyższe od „Primarschule“ jest tak zwane 
„Sekumderschnie”* i odpowiada. dawnej naszej szkole 
wydziałowej, a raczej liceum. Prócz tego są w Sawaj 
carji gimnazja klasyczne i realne oraz mnóstwo sefkół 
zawodowych. 

Seminarjum zuryłchskie mieści się przy ul. Róth- 
gasse. Dwiupiętrowy budynek, oklolony ogrodem, a 
część tegoż przeznaczona na boisko gimnastyczne i 
grę w tennis. Całość ogrodzona parkanem, robi odra- 
zm wrażenie nader miłe. 

Seminarium połączone razem z internatem. 

Oprowadzał mię po budynku i wyjaśniał wszystko 
dokladnie tamtejezy dyrektor i zarazem kierownik 
internatu p. Karot Zeller. Człowiek jeszcze młody, 
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pokoik służbowy dła swego syna. Zamieszkał tam z 
radością. 

— Będziesz mógł spokojniej pracować — rzekła 
matka. 

Od tej chwili jedhak chłopak, uchylówszy się ud 
wszelkiego nadzoru, począł wracać późno pod pə- 
zorem kursów wieczornych. Nie przestał mimo to 
być dobrym synem, czułym i uległym. Nietyiko nie 
żądał od maiki niczego, prócz małych sum pienię- 
dzy na drobne wydaiki, lecz nawet pragnął oddać 
jej z procentem wszystko, co na niego wydała. 

— Dobrze, dobrze — odpowiedziała rozozutona, — 
Zdaj maturę, a wynagrodzisz mi wszystko. 

Nie zdał jej. Pewnieęgio dnia nawet oświadczył ma*- 
ce wyraźnie, że woli pogłębić wyłąjcznie znajomość 
obcych języków, zwiaszcza niemieckiego i hiszpań- 
skiego, których początków zaledwie nauczył się w 
gimnazjum. Za trud ien zostanie wynagrodzony wspa 
niąłą. karjerą w handlu eksportowym, w kltórym za- 
jęcie miał zapawnionie. | 

Oburzyjwszy się zrazu pani Jeamron ustąpiła. wr 2- 
szcie. Nie żałowała tego, gidyż dobry sym podwanił 
objawy tkliwej miłości dlla niej. 


— Niedługo już — powtarzał jej — będę mógł 
wyrwać cię z tej izdeblki, w której więdmiesz, niz- 


godmiej ciebie... niegodnej mas. Siedemnastoletni 
chlłjpak powinien umieć zapracować nie tylko na 
siebie, ate j na ciebie. A zresztą moje pokolenie nie 
ma czasu do stracenia, nawet na naukę. Żąda ono 
zbytku, aby móc się nim nacieszyć, gdyż nie wiado- 
mo, co może przyjść... wojna naprzykład, której 
przedeiwszystkiem młodzież pada ofiarą. Pozwól mi 
sterować, a dowiozę cię do dobrej pmzystami. 

Jego miłość symląwska objawiała się także w mi- 
łych podarunkach. 

Pewnego dnia ofiarował jej czarniego lisa na: szyję 
i zegarek, kupiony z piemwszych zarobionych pic- 
niędzy, co wzruszyło do łez zacną dozorczynię. 7 
większą ufnością poczęła patrzeć w przyszłość. 

Niedysikrecja pewnej pokojówki utwierdziła ją w 
różowych nadziejach. 

— Pani syn — rzekła jej owa pokojówka — robi 
świetmą karjerę. Proszę mi wierzyć. Jest naniczycia- 
lem tanga w dancingw. Odalisek, jednych z najmo- 
dmiejszych. Zarabia ze sto franków dziennie... coma j- 
mniej... bo czasem sto franków daje mu jedna go- 
dzina lekcji u jakiejś paskarki która się nudzi lub 
cudzowiemki. która się chce bawić. Ah, pani ma szczę 
ście. Chleb na starość pewny. ! 

Naciskamy pytaniami przez matkę, Gaston wyznał 
wszystko. A więc tak, to była prawida. Szukał 3po- 
sobu zaoszczędzenia sobie pieniędzy na dłuższą po- 
dróż zagranicę. Codziennie wprawiał się w mówieniu 
po angielsku, hiszpańsku, włosku, rosyjsku w mod- 
nych dancingach. Miał w tem podwójną korzyść: nie 
płacił za lekcje, natomiast jemu za nie płacono | to 
słono. 


energiczny, ogromniie ujpnzejmy i duszą przejęty 
swo.m fachem, bo gdy opowiada o szkole, to aż orey 
mu się iskrzyły z radości, iż może pochwalić się skuit- 
kami swych usiłowań dia dobra szkoły. 

Grono nauczycielskie seminarjum i szkoły ówiczeń 
(6-ktiasorwa.) składa się z 17 osób. Nanika w semina- 
rjum tiwa 4 lata, a uczniów. w tym roku szkolnym 
ma seminarjum 70, z czego połowa mieszka w initer- 
nacie, Niema tu służącego. Uczniiąwie sami: utrzymu- 
ją porządek. Kmchnią zarządza gospodyni, a poma- 
gają jej co tygodnita naprzemian dwie nauczycielki 
szkoły diwieczeń. Nakrycie do stołu nadzwyczaj sym- 
patyczme, potrawy smaczne, a dyrektor z dyżurują- 
cymi: nauczyciekami spożywają obiad! i kolację wspól 
me z uczniami seminanjum. U nas tę refjanmę w inter- 
nfatajch zhprbwadtóćby koniekthie trzeba, bo tylko 
wówczas możliwy będzie wpłyjw naszych prefelkitójm 
i przełożonych na młodzież intermackg t bedzie re- 
kiojmią, że odżytwianie młodzieży jest należyte. Ja- 
danie bowiem osobno, wzbudza u młodzieży podej- 
rzenie, że się ją traktuje jako coś niższego. A inlter- 
nat powinien zastąpić dom rodłzicielkki. W domu zaś 
obiad i kolację spożywa ojciec z dziećmi przy je- 
dmym stole. 

Uczniowie prócz osobnej sali jadalnej mają dużą 
umyjwalnię, kilka sal na. uczelnie (dla każdego kursu 
osobna), osobny polłaój do czyszczenia obuwia i ubra- 
R et a pokoiki do gry na skrzypcach i ła- 
ziemki. 


Sypiainie mają dwżo Światła, utrzymywane są w 
nadzwyczajnej czystości; linoleum pokrywa kory- 
rytamze i podłogi w, każdym poktoja. 

Sale szkolne zaopatrzone dostatecznie we wszyst- 
kie Środki: naukowe według najnowszych wymagań, 
Sala gimnastyczna połączona z mizyczną, tak są zbm 
dowane, że w czasie uroczystości szkolnych z dwóch 
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— (Ohciałaś, mamo, korzystnego stanowiska dla 
mnie. Mam je teraz. Dochody, które. uzyskałem, po- 
zwoliły mi wynająć dla ciebie małe mieszkanko na 
Montmartre. Będę tam mieszkać z tobą od czasu de 
czaku. Zwolmij się stąd, już czas najwyższy. A to nie 
koniec jeszcze niespodziamek... Zresztą wolę powie- 
dzieć odrazu. Mam nadzieję, że będę mógł pozwoiić 
sobie na mały, pięciokonny automobil... Znajdzie się 
w nim miejsce i dla ciebie... Udciskaj twego chłomea... 
przynosi ci zaszczyt, Dla kogoś, kto zaczął od ni- 
czego, trzeba było dawniej trzydziestu lat wysłków. 
aby doszedł do zamożności. Niech będzie błogo=ła- 
wiony postęp, który zniósł odległości — we wszyzżie- 
kiem. Przekład J. B. 
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Masowa egzekucja 
ludożerców. 


Załoga pewnego parowca, który przybył do Bor- 
deaux z francuskiej Gujamy, ruzywiozła sensacyjną 
wiadomość o masowej egzekucji, jakiej tam dokona- 


-no na mocy wyroku sądowego nad ludożencami. 


Mianowtkie schwytano 6 Indjan, należących do 
szczepu Laudumman, na gorącym uazymiku, tj gdy 
pożerali zwłoki 10 zabitych Indjan, którzy byli. człon- 
kami innego szczepu. 

Szczep Laudumnan wzbudzał wśród: krajowców za- 
bobonną obawę, ponieważ jego członkowie uchodziili 
za. groźnych czprowników it ponieważ powszechnie 
było wiiadomem, że oddają się ludożerkttwu. Władze 
francuskie wiedziały o tem, lecz przez dluższy czas 
miłe mogły wylapać winmych. Wireszcie udało się to 
chtawyiie policyjnej, która podjęła trudną w tamitej- 
szych stronach systematyczną oblawe nad Rib Mu- 
nes. 

Najstarszy z pomiędzy schwytanych ludożeńców, 
liczący lat 70, przyłmał się, że pożketał najchętniej 
dzieci, a to, aby się odmłodzić. Jego zaś towarzysze 
zezmiali, że pożerali zwiokii zabitych tylko, wówczas, 
ody ci okazywali w walce odwagę. W ten sposób bo- 
wiem ta zaleta zabitych przechodziła na nich. 

Słtawiemi przez sąd i skazani na śmierć ndożercy, 
zotłtalił równocześnie rozsthzelani. 

Sprawiedliwości stało się zadość, ale czy to wpiły- 
mie na piomilechamić ludłożerstiwa przez innych człon- 
ków tego szczepu — wątpić należy, gdyż opiera sie 
ono u nich na wiekowych, trudnych do wyłkorzenie- 
mia przesądach, z którymi daćby sobie mogli radę 


inwalidach 
wojennych. 


sal tiworzy się jedną przez rozsumięcie ściany mucho- 
mej. 

Uczniowie płacą roczmie po 1060 framków szawaj- 
carskich za naukę i utrzymanie, lecz to nie wystar- 
cza i dyrekcja sasila fumidusze na utrzymanie inter- 
natu dobrowolnymi datkami ze strony obywatel- 
stiwa. 

Puzegłąjdałem wykaz ofiarodawców, tamtejszych. 
Kto raz zobaczył olbrzymią litanję darów, pochodzą- 
cych nietylko od imstytucyj ewangielickich, lecz i 
od osób prywatmych, ten, niestety, musi sobie po- 
wiedzieć, że szwajcarskie społeczeństwo wie, czem 
dla narodu każdego jest seminarjum nauczycielskie, 
jak je trzeba pielęgnować, jak się o nie troszczyć, 
jak je wyposażać, Szwajcarja. wie, czem dla niej jest 
nauczyciel i czem jest zakład, który produkuje nau- 
czyciełi. U nas pod tym wzęlędem panuje jeszcze 
ciemnota. i nad sprawami seminarjów przechodzi się 
prawie wszędzie z lekkiem sercem do porządku dziem 
nego. Najlepsze wysiłki nauczycielstwa i władz 
szkolnych dużo nie zdziałają, dopóki społeczeństwo 
całe nie zrozumie u nas doniosłości sprawy semina- 
rjów nauczycielskich. Przypatrzmy się, co w tym 
roku dało społeczeństtiwo. szwajcarskie jednemu tylko 
seminarjum w Zurychu: Legaty osób dobroczynnych 
kwotę 6.950 franków, dary pojedyńczych osób wy- 
noszą 101.000 franków, dary zbiorowe 7.97885 fran- 
ków, dawni wychowankowie, złożyli 2.276 franków. 
w dyrekcji wprost złożono 6.061 franków. 

Prócz tego widziałem cały szereg nazwisk osób, 
które na rzecz seminarjum i internatu złożyły dary 
w naturze, Czegoż tam niema? Jabłka, gruszki, shw- 
ki, czerekmie, kartofle, kasze, filiżanki, skrzypce, 
gamki, obrazy, znaczki pocztowe na listy, kołdry, 
koce, bielizna, płaszcze, Ściereczki kuchenne, bilety 
do teatru i na koncerty itp. Gdy sobie przypomnia- 
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O stanicę harcerską 
w Warszawie. 


Zabezpieczenie i utrwalenie bytu Polski w ogrom- 
nej mierze zależy od: jakosci jej obyjwateli. To też 
wysiłek współczesnego, starszego pokolenia winien. 
w pierwszej linji dążyć w kierunku jak najlepszego 
wychowania młodzieży, aby losy Ojczyzny spokoj- 
nie później złożyć w jej ręce. 

Zdaje się, że ten nakaz chwili obecnej jest naogół 
rozumiany i doceniany, nie każdy jednak korzysta 
ze sposobności, aby przyczynić się do jego urzeczy- 
wistmiemia. 

Ważną metodą wychowawczą, która tuż przed woj 
mą doszła do ras z Zachodu, jest metoda wychowa- 
"mia harcerskiego. Ruch tem: rozrósł się u nas dzięki 
samej młodzieży, która z zapałem myśl tę podjęła, 
a wysilki w walkach o niepodległość dowiodły, że 
harcerstwo stamowiło wiaźny czymuik w chwilach de- 
cydmiących o naszym losie. W światowym tym ruchm 
wychowawczym Polska po Ameryce i Amgfji kroczy 
na trzeciem miejscu z liczbą około 60.000 harcerek 
i harcerzy. Niestety pod względem opieki i pomocy 
ze stromy starszego społeczeństwa zajmujemy miej- 
sce bardzo pośllednie. Obecnie nadanza się sposob- 
ność, aby to zamiedbamie choć w części naprawić. 
Oto Naczelnietwo Związku hamcerstwa polskiego pra 
gnie stworzyć przynajmniej jeden dom harcerski na 
ziemiach polskich, czyli Stanicą Związkowa harcer- 
ską w Warszawie. Dom tem ma być siedzibą naiczel- 
nych władz harcerskich, ma pomieści drużyny, któ- 
re dzisiaj błąkają się bezdomme, ma mieć salę na bi- 
bijotekę. czytelnię i pomieszczenia dla wycieczek, 
przybywających do Warszawy z Poliki lub zagrani- 
cy. Gdy wycieczki nasze zagranica jak w Amgilji 
przyjmuje tamtejsze harcerstiwo mwe iwspamiałych 
swych gmachach harcerskich, to my nie mamy dla 
naszego harcerstiwa żadmego lokaiu, wstydzić się po- 
prostu musimy, że harcerstwo nasze, które jesti talk 
liczne, jest jednak tak biedme, że nie ma dotychczas 
ani jednego schromienią. 

Do pracy w dziele budowy własnego ogniska sita- 
ng harcerze i harcerki. a pomóc muszą starsi., We 
wszystkich większych i niektórych mniejszych mia- 
stach Polski potwtorzyły się już komitety obyiwatel- 
skie dla tej akcji. W Krakowie zawiązał się taki Ko- 
mitet pod przewodnietwem wiceprezydenta miasta 
inż. Rollego. Sprawa pomocy dla młodzieży. pomyśla- 
ną jest zapomocą lotemji famitowej w ten sposób, że 
każdy mógł w ubiegły piątek, 13470 mava b. T., 
przy stolikach poustawianych w różnych punkitach 
miasta nabyć za 5 zlotych paczkę wyrobów codzien- 
nego użytku. a mianowicie wytwory toaletowe, nad- 
to zaś otrzymał już bezpłatnie jeden los, na. który 
w dmiu 23 kwietmia br. pmzy losowania może wygrać 
jedną z 700 premij, ogólnej wartości około 70.000 z., 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


w skład których wchodzą parcela podmiejska, ume- 
biowanie do 2 pokoji, brylanty, samochód, maszyny 
do pisania, rowery itd. , | 

Należy mieć nadzieję, że talk piękny cel, połączo- 
ny z otrzymaniem natychmiast’ ekwiwalentu za zło- 
żomią gotówkę 5 złotych, i dający możność dalszych 
piqknych wygramych, skłonił każdego do nabywania 
tych paczek wraz z losami. Miejmy nadzieję, że Kra- 
ków nie pozostanie w tyle nia inmemi miastami Pol- 
ski, kilóre rozumiejąc ważme zmaczemie społeczne tej 
loterji dawno losy im rozesłane rozkupiły. 


LISTY Z KRAJU. 


WALKA Z PLIAŃSTWIEM POD TATRAMI. 

W Zakopanem pojawila się nactępująjca odeywa: 

„Rodacy! Toczyłiśmy z zewnęttznymi nieprzytja- 
ciólmi zmyvycięsikie boje onężme o prawa niepodliegfio - 
ści. Nie wolno nam jedmalk spocząć, dopóki się nie 
uporami z wrogami wewnętrznymi. Do nich zali- 
czyć należy adkoholi, w którym tkwi stała pokusa do 
nadłażycia, do pijaństwa. 

Na piękmej karcie naszych zwycięstw i dowodów 
miłości Ojczyzny, jest jeszcze dużo miejsca. wolnego. 
Jednem z najbliższych, które tam dopisać musimy, 
jest. zwyciestwo nad alkoholem. 

Jest om trucizną, która podkopuje hionlor namodin, 
wytzniwą nas z mająiku, ducha i ciała. 

Pijaństwo jest źródłem moralnych upadków i wy- 
stępków, korzeniom zbrodni i nędzy, grobem rozumu 
i cnoty, zepsuciem woli, przyczyną złej sławy. nuimą 
dobrych obyczajów i zdrowia, zamzewiem niezgokly 
w. roidizimach, wrogiem pracy i oszczędności, studnią 
chorób cielesnych i umystowyich, które pnzechodzą 
na przyszłe poktollenia, pnzeskiępstwem praw: boskich 
i ludzikich. Wsitnzemiięźliwość I trzeźwiość natomiast 
uszdacihetnia cialo i dusze. 

Kito chice stać na straży wzajemnego dźiwigania się 
na wyżyny piękna i dobra, kto pragnie chromić 
współobyw ateli od poniżenia, komu zależy na zboż- 
niej pracy dla szdzęścia Ojozyzuy, ten śmiało stamiie 
w szeregach przeciwników alkoholu i pijaństwa. 

Obywatiefiki i olbyjwattele! W waszych rękach zwy- 
Glęjstrwio ! | 

Według aptykuiu 4-g0 ustawy z dnia 28 kiwietnia 
roku 1920 gminy wiejskie i miejskie władnie są u- 
chwalić. zakaz sprzedaży napojów alkoholowych. 

Głosowanie zarząkiza zarząd gminy na żądamie pi- 
semme pnzynajmmiej jednej dziesiątej części mieszkań 
ców: gmimy, kltónzy ukończyli lat 21. 

Są gminy w Polsce, które korzystały już z tej u- 
Stawy. 

Podpisy składać można w Urzędzie parafjalmym 
od godz. 10-tej do 12-tej, w Urzędzie Kilimatycznym 
od 1l-tej do 1-szej, w hamdiu WP. Pawldicy i w Re- 
dakcji „Głosu Zakopiańskiegło*. 

Ks. Jan TDobolak, Wojciech Brzega, Stanislaw Bir- 
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tus, Krystyna Brudzińska, Dr Józef Diebl, Medard 
Kozłowski, poseł, Marja Kiopeeznowa, Dr Aaltboni 
Krzyżak, Józef Łukasiewicz, Dr Tadeusz Mischke 
Marja Machnlcka, Józef Pawlica, Wojciech Roj, Ale- 
ksander Citmzelbicki, Wilhelm Stopowy, Jam Stopka, 
Helena Stanowiska, Karol Stryjeński, Maksrymiljam 
Skilbiński, Stanisław Turowski, Zofja Trybutowa. 
Feliks Wdowiak. 


ZE ŚWIATA. 

Szereg znaczków jpoczitowych, poświęconych pa- 
mięci wytbitmych poetów i pikarzy po rozmaitych kra- 
jach, jak Ronsarda we Fraacji, Cumoensa w Portu- 
galji, dAmnumzia. we Włoszech itd. powiększyły o- 
becnie znaczki pocztowe z podobizną Maurycego Jo- 
kańia, wydanie z okazji 100-letniej rocznicy jego uro- 
däm przez zarząd poczt węgierskich. 

Zmaezki te opiewają: na 1000 kionon. węgierskich 
(ziólonmo -bronzowej bariwy), 2000 koron węg. (żółtio- 
bnonzowej) t 2500 koron węg. (niiebtlesko-bronzowej). 
Format mają te znaczki poprzeczny, ozdobione zaś 
są podobizną pisarza, mad kitórą w górze. po lewej 
stronie, znajduje się napis: „Jokai Mor“, ia po prawej 
daty: 1825—4925. 

Wydano je w dość ograniczonej Fczbie egzempla- 
nzy, tak, że są spazedawane tylko po 5 sztuk naraz. 

Zupełnie cos nowego! 

Z Nowego Jorku donoszą, że Stan Delomare zapro- 
wadzić ma u siebie małżeństwa na próbę. 

Doniesienie to wygląda na farse, tymczasem jest 
zupełnie poważne. 

Miiamowiicie członek stanowego Senatu, Ridley, 
wniósł w nim projekit ustawy, dozwalającej zawfena- 
nje próbnych małżeństw na przeciąg roku, a to w 
celu zniesienia rozwodów, które stały się plagą tego 
Stanu. Po roku bowiem pożycia, jeśli małżonkowie 
się nie rozejdą, to już nigdy nie będą mogli rozwodu 
otrzymać, 

(Pozornie jest to nie zły pomysł, ale w grunkie rze- 
Gzy, kto wie. czy lekarstwo mie okaże się gorszem 
od choroby, chyba, że możność zawierania małżeństw 
ma. próbę będzie liczebnie ogmandezoną. 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie 


GOŃCA - 
q KRAKOWSKIEGO 


łem z jakiemi trudwościami walczy się u nas, aby 
zebrać fundusz. na odżyjwienie najuboższych dziec! 
w szkole lub gdy szkoła chce wysłać na wieś dzieci 
ma kolonje w czasie feryj lub gdy się chce stworzyć 
kolonję wakacyjną dla seminarzystów iub semina- 
rzystek. to pomyślałem, że dalecy jeszcze jestesmy 
od ideału i daleko poza Sziwajcarją. A przecież zbli- 
żyć się do niej musimy i pod tym względem, aby: mie 
cofnąć ośjwiaty o dziesiątki lat. Rząd sam, ami szko- 
ła same mie dadzą rady. Społeczeństwo musi się 0- 
cknąć i obudzić! 

Na ostatnim kursie jest w tym roku kandydatów: 
siedmiu, a gdy zapytaliśmy się, dlaczego tak mała 
liczba uczniów, odpowiedziamo nam, iż w tym Kan- 
tomie nie protnzeba narazie więcej nowych nawczy- 
cieli, a na hypenprodukcję nauczycieli pozwolić nie 
można. Dla wyjaśniemia dodamy, iż w Szwajcarji 
niema ministerstwa oświaty dla całego państwa, tak 
jak u nas. Tam klażdy kanton ma oddzielny Wy- 
dział dla spraw oświaty i w każdym kamtomie inna 
jest polityka szkolna. Stąd wypływa różnorodność 
programów, metod nauczamia, a nawet: zakresu nau- 
ki. Ma tem ustrój tę dobrą stronę, że uwzględnia w 
szerokiej mierze imtemesy it zapatrywania obywateli 
poszczególnych kantonów, pozwala na szlachetną e- 
mulację w dosktonialieniu programów szkolmych kam- 
tonalnych, wydziałów. oświecenia i nie krępuje im- 
dywidnalmości, ani rad pedagogicznych, ami poszeze- 
gólmych nauczycieli. 

Podobnie, jak w Zurichu, umządzone jest państwo- 
we seminarjum nauczycielskie w Bernie. Położone 


ma wzgórzu, zdała od centrum miasta, w pięknym . 


ogrodzie 1 niedaleko uniwersytetu i politechniki ber- 
meńskiej. Urządzenie wewnętnzne o całe niebo lepsze, 
sze, niż w naszych seminarjach, pracownie chemicz - 
ne dla uczniów i profesora, obszemńe i bogate gabi- 
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ldziemnilków i czasopism naukowych i fachowych. 
Przeglądając te pisma, spostrzegliem, że są między 
niemi nawet bardzo wolnomyślme i skrajne obok kon 
serw atywmych i klerykalnych. Profesor chemji, któ- 
ry nas oprowadzał po budynku szkolnym, wyjaśnił 
mi, że kandydatom daje się do czyłtania dzienniki 
o różnych kierunkach politycznych, aby ich zaznajo- 
mié już w szkole pod okiem profesorów z życiem 
i prądami, nurtającymi pośród spoteczeństwa, bo nau 
czycieł właśmie powiolłamy jest do tego, aby wśród 
ludu szerzyć hasła zdrowe, narodowe i państwowe. 
Niefirzygotowamy. do życia mógłby pójść sam i dru- 
wich zaprowadzić na manowce. 

U nas seminanzystą przeważnie w ciągu stłudjów 
mało czyta gazet, a w internatach i bunach gazet 
nie prenumerują. wcale dla uczniów. Jedyną lekiturą 
internacką, przynajmniej dawniej tak praktyłkowa- 
no, były „Żywoty Świętych lub „Misje Katolickie. 
Ohłopalk, wyszediszy po maturze w świat, brał do 
ręki pierwszą lepszą gazetę, czytał ją bezkiryłtycznie 
i majjczęściecj stamął się wkrótce radylkałem, niena- 
widzącym z całej duszy swoich wychowawców. kitó- 
rzy go do życia nie przygiotiwali. 

Dobrzeby więc było, aby ci, do których to należy, 
zastanow ili się i nad tą sprawą, tj. czy nie dobrzeby 
było wprowadzić i do naszych zakładów naukowych 
czytante gazet pod okiem profesorów i wyjaśniać 
młodzieży, zwłaszcza seminaryjnej, zjawiska spote- 
czne, które odjjwierciadłają się w czasopismach róż- 
nyeh kierunków politycznyłch. Pamiętajmy, że czem 
dla wieku XVII była para wodna, a dla XIX elek- 
tryczmość, tem dla AX wieku jest „dzienniik', Jest 


to potęga, która dziś włada Światem, kieruje opimją.- 


lydzką, wynosi lub przygniata mężów stanu, uspo- 
kaja mb podburza tłumy — „gazeta powinna też 


znałeźć się i w rękach kandydata nauczycielskiego, 
alby się zawczasu nauczył krytycznie ocemiać jej 
kierunek z punktu ogóllno-państwowego Fnarodowe- 
o. 

Ziwiedziliśmy też w Bernie i szkołę powszechną, 
zwaną Primarschule“. E tu budynek wspaniały. 
wśród ogrodu, cenitraime ogrzewanie, jasne, duże sa- 
te, wspaniałe wyposażenie gabinetów i ogromna 
troska o zdrowie dziatjiwy. Na dużej pauzie o godz. 
pół do 1d-tej odbyjwa się tu śniadanie dla dzieci. Nie 
tak, jak nasze komitety rodzicielskie karmią dzieci 
„herbatką z. buleczką*. Tu dzieci otrzymują duży 
garnuszek najlepszego mleka i krome chleba z ma- 
słem lub też bardzo pożywną zupę z kromką chleba. 

Dzieci, które mają lepszy apetyt, jedzą więcej. 
Nie czyni się tego bezmyślnie! Dzieci waży się. Je- 
żeli dostnzeżonio ubytek na wadze u dziecka, naste- 
puje zaraz initenzywniejsze jego. odżywianie. 

Dzieci biedniejsze, których rodzice muszą praco- 
wać poza domen, przychodzą popołudniu. do szkoły 
i tu mie siedzą w izbie dlusznej, lecz pod kierunkiem 
dyłżurujątcegło mamczytciela i nauczycielki spędzają 
czas na grach i zabawach w ogrodzie i na podwómzu 
szkolnem. Dzieci niezmiernie wesołe, ruchliwe i krzy 
kliwe, łaziły po drzewach, po ziemi, a jednak nie 
widzieliśmy ani jedniegio ruchu brutalnego, nie sły- 
szeliśmy słów obelżyiwych, kopania, bicia lub rozibi- 
jamia wzajemnego nosa. Był ruch, jak w mrowisikm, 
lecz składny i zgodny, a nauczyciel, jak żóraw spo- 
gliąjdał to tu, to tam i regulował spojrzeniem naj- 
mniejszą próbę zakłócenia porządku zabawy. Tu już 
od dziecka przyzwyczaja się Szwajcar do zgodnego 
współżycia. z lmdźmi, a jak słusznie powiedział nam 
dyrektor: Kelter, że „Szwajcar z piersi matki wysysa 
naukę obywatelską” i specjalmie uczyć się jej z książ 
(ki nie potrzebuje. Piotr Hralbytk. 


‘Srebra stołowe cara Mikołaja II 
zakopane w ruderze na Brudnie 


śrenicom kurzem pokryte platery. Szukano dalej. 


"węższe koło. Wylkopano wneszele drugą skrzynię. 


Nr. 62. 


w Warszawie. 

Jedno 2 pism warszawskich donosi: 
Rejon czwarty urzędu Śledczego w Warszawie, o- 
trzymał przed kilku dniami poufną wiadomość, że w 
piwnicy domu nr 28 przy ul. Białołęckiej na Nowem 


 Bmdnie ukryte są drogocenności nielegalnego pocho 


dzeria. 
Preprowadziwszy wywiad, zastępca kierownika 
czwartego rejonu, p. Podgórski, wybrał się onegdaj 
w cdpawiedniej asyście na poszukiwania. 
Zaopatrzona w latarki i narzędzia do kopania zie- 
mi ekspedycja wtargnęła do wspomnian:j piwnicy 
a zabrała się da sondowania tenenu. Zadanie nie tylo 
żatrwe, ami teź przyjemne. Tmadności nastręczało mnó- 
stwo kamieni i ułamków cegły, czającyich się w kle- 
pisku, o które z głuchym szezękiem uderzały rvd:e. 
Nieprzewietrzane od niepamiętnych czasów wnęki i 
lamusy ziłuły zatęchłem powietrzem. Mimo to pro- 
wadzono wytrwale mozpoczętą pmacę, posuwając się 
systematycznie piędź iza piędzią od ścian ko Środlso- 
wi. 
Już czoła przygodnych górników rosił pot nzęsisty, 
gdy nagle pod motylką zadłudniło drewniane wieko 
skrzyni. 
Połączoniemi siłami wydobyto skrzymię mt po- 
wierzchnie. Obejrzawszy zewsząd sczerniałe ściany, 
podważono prnzybitą gwożdziami pokrywę. 
Pod warstwą słomy ukazały się szeroko rozwartym 


Znów zadówięczały rydle i łopaty w niecierpliwych 
dłomiach. Wał zrytej ziemi i gruzów zataczał cotraz 


Po odrzuceniu gliny i piasku, ujrzamo znowu zbitą 
z desek pakę. Dźwigmięto ją I otwonzono z gorączko- 
wyim pospiechem. 
Już sam sposób wewmętrzmego opak ow ania Poe 
pierwszy rzut oka zdradzał cenniejsza zawar oŚĆ. Z 
pod miękkich wiórów i flaneli wyłoniły się misterne 
roboty srebrne łyżki z rosyjską literą N., mającą u 
dołu (wewnątrz) rzymską dwójkę, a u góry carską 
tkoronię. 
Pake natychmiast zamknięto. 
Dalsze mozolne poszukiwania nie dały już żaddmych 
wyników. Obie skrzynie wraz z posiadaczem ich, 
45-letnim p. Abrahamem Jomisem. lokatorem domu 
pod nr. 28 przy ul. Białołęckiiej, odstamwiono do urzę- 
dn śledczego. 
[Podobno Jonis tlumaczy wię, że senwis ten na 29 
«osób. wartości 10.000 złotych, nabył od Pawła. Kiiel- 
«czyka. notoryczmego bandyty, który został rozstnze- 
lany. Wiadomość o przechowywaniu carskich skar- 
bów przez Abrahama Jonisa, dostała się do osób 
trzecich, wskutek nieostrożności syna jego, Aroma. 
który usiłował je sprzedać i na próbę pokazywał łyż- 
kę z carskim monogramem. 
Wyrażają przypuszczenie, że znaleziony senwis po 
«chodzi ze słynnej w swoim czasie kradzieży, dolko- 
nanej w pociągu Mikolaja H pod Spala. 
Albnam Jomis został zatrzymany w areszcie przy 
urzędzie Kledczym. 


YVES PASCAL. 


o e & 
Różowy kajet. 
"Tym, którzy nie znali pani Bormes, rysopis, jaki 
makieślę. wyda się pewnie przesadzony. Mimio to 
muszę powiedzieć z pewmem przekonaniem, źe z pe- 
wnością nie widziano nigdy kobiety, któralby była 
mocniejszą. brunetką, wyższą, eiłniejszą i o bardziej 
męsikim głosie. 
Za moich lat dziecięcych — przed wojną — na- 
zwanoby ją grenadjerem. 
"Co do usposobienia, to nie wyobrażam sobie nic- 
znośniiejszego, giwałtowniejszego. i bardziej pozbawio 
nego wyrozumialłości. Despotyczna ta niewiasta że- 
lazmą ręką trzymała służbę, dzieci, a. przedewszyst- 
kiem pewną, drobną i bardzo sympatyczną osobi- 
stość, pana Bormes. 
Dwaj synowie, córka, a nawet,mąż przyzwyezaii: 
się traktować ją jako postać niedostępną, niemal le- 
gemdamną, z kitórą porozumiewać się trzeba pewnemi 
aświęconemi formułkami. 
— To nie ja, mamo; nie znobiłem tego umyślnie; 
tò om zaczął. 
Alibo. też: | 
— Ależ, moja droga... Zrozumże, moja kochana... 
Pewnego dnia jednak, podczas obiadu, imię tej 


_ groźnej kobiety wykiwiiło nagle Świeże, jak kwiat. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Łódź. (AIW.) Przedstawiciel Wniesztorzm zaw ar 
z kilkoma fabrykami towarów bławatnych w Łodzi 
większe transakicje. Prowizoryczae obliczenia wyka- 
zują, iż zakapy wynoszą około 350 tysięcy dolarów. 
Największą ilość ttormanów zamówiono w Widzew- 
skiej Manufakturze, poza tem zamówienia otrzyma- 
ły firmy Scheibler i Freiderberg. Przedstawiciele So- 
wietów refllektowali najbandziej na towary biale. Ma 
terjałami wełnianemi narazie się mniej interesowali. 


Wamumkii, ma jakich transakcje 


„Curiosum* podatkowe. 


Tak jest! „Curiosum* podatkowe, nie u nas jt- 
dnak, leaz we Framcji, o którem paryski „Matin“. 
izaczenpmąjwszy je z pisma fachowego „L'lllustraticn 
economique et financiere“, pisze tak: 

„Pewien przemysłowiec posiada fabrykę, której 
fundusz zakładowy wynosi 5 miljonów franków. W 
roku ubiegłym miał z niej na czysto 10 procent 7o- 
chodu, tj. 500.000 franków. Teraz przychodzi zapia- 
cić podatki: ogólny dochodowy — 220.620 franków, 
cedułowy — 48.000 franków, lokalne i departamen- 
towe — 32.000 franków, razem 300.000 framków. 
Zostaje mu zatem z dochodu, okrągło 200.000. Wte- 
Gy zaczyna rozmyślać: 

— Hm, hm! Moje 5 miljonów pnzyniosły mi po ty- 
lu wysiłkach pracy, kłopotach itd. tylko 200.000, a 
w dodatku rok był dobry... Lecz gdyby był zły, gdy- 
by przyszło do strajku, to wtedy co?... 

„Nagle świetna myśl wpada mu do głowy, likwi- 
duje swą fabrykę, a za 5 miłljónów: kupuje odpowie- 
dnią ilość 5 proc. bomów Obrony kraju — wyjętych 
z pod podatku — i bez żadnego wysiłku pracy !1b 
sdopotu, ma od nich 250.000 rocznie dochodu. 

„W tem sposób skarb państwa traci aut omatyczniie 
tak znaczne kwoty, a to tylko skutkiem swej żarło- 
iczmiości. 

Ale, nietylko rząd francuski daje dowody trochę 
SRA posunmiętej zachłamności na punkcie podaż- 
ków... 

——————— 


Ochrona drobnych 


dzierżawców. 
Drobni dzierżawcy gruntów, podpadający pod: prze 
phy ustawy z dnia 31 lipca 1924 r., o ochronie drob- 
mych dzieżąwiców, mogą być eksmiłtowani z użyłtkio- 
wanych grumtów jedynie na podstawie wyroków są- 
dowych w wypadkach niedopełnienia warunków, prze 
widzianych w przepisach wspomnianej ustawy. Prze- 
pisy powyższe obowiązują do 1 października 1980 r. 
Jak się dowiadujemy, stronnictwo ludowe „„Wyzwo- 
Jenie“ i „Jedncść ludowa* opracowało projekt usta- 
wy, zmyierzejący do uwłaszczenia tej kategorji rol- 
ników, analogicznie, jak to się stało z długoletniemi 
dzierżawcami drobnymi gmuntów na terenie woje- 
wództw wschodnich. 


o 


W odpowiedzi na jakiś zarzut pami Bormes mąż jej 
zaprotestował: 
— Oh, Cesiu! | 
Dzieci podmiosły głowę i spojrzały na matkę... Ce- 
sia! Ona nazyjwada się Cesią! Wydała się nagle jaik- 
by pomniejszoną tem, odmłodzona, przyozdobiona 
dziewiczym wdziękiem... 
lecz „Oecia* zaorzmiała: 
— Ńpuścić oczy! Jeść! — z taką energią, że stała 
się najpowrót panią Bormes. 
W końcu lipca dego roku wobec zbliżających się 
wakacji pani Bormes postamowiła sama spakować 
kufry przy pomocy dzieci. 
AOlbrzymia, stencząca wśród ziejących roziwartemi 
paszczami kufrów, wyglądała jak jakaś kapłanika 
nieznanego bóstwa. Ku niej podchodziły uroczyście 
prześcieradła, poszewki, koszule męskie, spiętrnzone 
twiellkiemi stosami na chudych dziecięcych nogach i 
zakończone na górze sterozącą czupryną lub szeroką 
wstążką dziewczynki. 
Pani Bormes chwytałła bieliznę, odsłaniała miło- 
dziutką twarzyczkę i dziękowała słowami: 
— Ruszaj teraz po ręczniki. 
Zamanrzająje ubrania w kufrze, marszczyła czarne 
brwi: 

— Antek,. niema. twojego trykotu w paski, Józiu, 
gdzie niebieska koszyła? ; 

Pan Bormes przyniósł także pęk krawatów, któr 
ewisały mu z rąk, jak mamtwe węże. Usiłował ukryć 


zostały dokonane, 


- Sta. 1. 


Wielkie zamówienia sowieckie w Łodzi. 


były następujące: 25 proc. efektyjwnemi dolarami, 
50 proc. ratami na londyński Lioyd Band i berliń- 
ski „Deutsche Bank“, pozostałe 25 proc. solo weksła 
mi Wniesztorgu na zalecenie moskiewskiego Gos- 
banku, lub londyńskiej instytucji finansowej Sowie- 
tów pod firmą Arcos Bank. Celem potwierdzenia ob- 
stalunkków qrzedstarwiciel Wniesztorgu wyjechał do 
Warszawy, aby porozumieć się z misją handlową. 
Po powrocie do Łodzi nastąpi ostateczne sfinamso- 
wanie zamówień. 


oka Gi r um -amamah m | 
Sowieckie awanse | 
pos. Królikowskiego. 


W ślad za Dąballem uzyskał i poseł Królikowski 
odznaczenie sowieckie. Oto jego imieniem nakiwano 
w Kijowie pewien klub robotniczy. W ubiegłym ty- 
godniu klub ten, obchodząc uroczystość 7-ej rocznicy 
czenwonej armji, przybrał powyższą nazwę. 


Szkoła Isadory Dunkan 
w Moskwie. 


Przed miesiącem szkoła taneczna: Isadory Dunkan, 
kitóna, jak wiadomo, stale przebywa w Moskwie, z 
powodu braków środków materjalnych została wzię- 
ta na utrzymanie rządu sowieckiego. Już po kilku 
tygodniach odezuła Dunkan skutki! tego utrzymania. 
Oto witadze przeprowadziły rewizję, która stwierdzi- 
ła, że w szkole Dumkam istnieją „nienormalności* ma- 
tury politycznej w kierunku wychowamia tamcerek. 
Zauważono rówmież brakil w klasie szkolnej. Wedłu 
orzeczenia komisji komitrolującej, rewolucyjna szkoła 
Dunkin zostanie zreomganizojwama. Rozczarowanie 
słymnej niegdyś tancerki do komunistów nastąjpiło 
zapóźno. 


RZECZY CIEKAWE. 

Z Paryża donoszą- o następującym zagadkowym. 
fakcie, świadczącym, że nie brakuje jeszcze na świe- 
cie dzywalków, w sposób niesłychanie oryginalny da- 
jacych folge swym pomysłom. 

Mianowicie, mieszkańcy dwóch miejscowości. po- 
łożonych w Wogezach: Vittel i Conitrexvilile, podnie- 
ceni są do najwyższego stopnia, tem, co ich spotyka. 
ostatnimi czasy, ale podnieceni bardzo radośnie. 

Oto, setki mieszkańców wymienionych miejscowo- 
Ści otmzymałty w ciągu ostatnich dwóch tygodni li- 
sty pieniężne, w których znajdowały się banknoty po 
20, 50 lub 100 framków i kartka ze słowami: „Jako 
wynagrodzenie!” 

Pomiędzy obdarowamymi znajdują się ludzie mszy- 
stkich klas społecznych, zaczynając od biedaków. a 
końeząc na miljonierach. 

Jak obłiczono, nieznany dobrodziej rozdał w ten 
sposób już bez mała 50.000 franków. 


jedną z nich blado-niebieską, ozdobioną wielką pla- 
mą z jaja... Zmał bowiem dobrze z własmych przy-. 
krych doświadczeń straszliwą intuicję żony. Każte 
kłamstwo: przenikała odrazu. Prawda, że p. Bormes 
i dwaj jego symowie-o jednakowo jasnych, przejrzy- 
stych eerach, czerwienili się przy najlżejszem podej- 
rzemiu. Simona zaś, licząca lat dwanaście, ciemna i 
wysoka, jak maika, nie czerwiemiła się wcale. Lecz 
pod wpywem bezlitosnego wzroku pami Bormes nie- 
dostrzegalne drganie poruszało lewe jej nozdrze, rez 
pościerało się na policzek, oko i bnwi, podezas, gdy 
prawa strona twarzy pozostawała nieruchoma. Na 
widok zaś tej nagłej symetrji twarzy córki pani Bor- 
mes wyrokowała podnoszące palec w góre. 

— hMiamiesz, Simono! Tiwój nos drea. 

F * $ 
Spakowawszy kufry wyjechamo do letniej posia- 


dłości w Bretamji, w której pani Bormes spędziła 


swe lata, dziecięce. Był to mały domek, szary. jak 
skały w tym kiraju, zawieszony na urwisku o bart- 
barzyńskiej nazwie, otoczony zadziwiającym ogro- 
dem, założonym z otyłych jarzyn i wysmukłych drzew 
o. lekkich liściaich. da | 
Simona swoim zwyczajem poczęła fprzetrząsać 
strych, piękny strych wiejskiego domu, mocno zaku- 
rzony. do' którego zagłądano raz tylko w roku. 
-Odnajdywała tam zawsze jakiś skarb nowy. po- 
cząjwszy od starego kalleądostkiopu -aż :do wypchamej 
otrębami lalki, napół zjedzonej przez myszy. Nie bra 
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Medy paryskie. 


Pokazy dła zamorskich gości. — Ciemne suknie 

ustąpiły miejsca bardzo kołotnowym. Modnie 

materjały. — Lamy srebrne należą do przeszłości. 

— Powiewne suknie wieczorowe. — Orgja guzi- 

ków. — Srebrne i złote skóry. — przed rewtołucją 
w dziedzinie mody. 

W ostatnich dniach odbyły się w Paryżu dorocz- 
ne pokazy mód, urządzone w pierwszorzędnych ma- 
gazynach dla nabywców, przybyłych z różnych stron 
świata, przedewszystkiem z Ameryki į Australji: Da- 
my w okularach i godni panowie przyglądali się u- 
ważnie nowym modow, badali gatunki materjałów, 
wreszcie dokonawszy wyboru i zostawiwszy liczne 
dolary, uwieżli wszysikie cuda za morza. 

Stroje przygotowane na wywóz są zawsze w Pa- 
ryżu więcej ekscentryczne, amiżeli te, przeznaczone 
na użytek miejscowy, niemniej jednak już z tych 
pokazów można wnosić, że w wiosennej modzie zaj- 
dą różnie zmiany. Przelewszystkiem Paryż, który w 
zeszłym roku miał tylko czarne, lub bardzo ciemne 
sukmie, powraca do kolorów jaskrawych. Widzi się 
całą gamę kolorów i tomów. O szmaragdowio-zielo- 
nego do zieleni pastełowej, czenwonej aż do różowe- 
go mieszanego z czarmem, fiolet z banwą jasnło licjo- 
wą, wreszcie wszelkie odcienie niebieskiego, które 
dzierżą prym. Nie jest to kolor nieba, ami odcień gra- 
natowy, lecz specjalny tom, zbliżony raczej do kwia- 
tu barwinka. Na suknie wieczrowe używanie są ko- 
tory postelowe w cienie, między innymi piaskowy aż 
do ciemnego bronzu. Na suknie, noszone w słomeczne 
dmi, przeznaczone są materjały z różmych krep, dru- 
kowanych w bardzo barwne wzory, mieszanimy nie- 
bieskiego z Ijowym., popietatego z „beige“, różowe- 
go z niebieskiem i bronząawem. Do tego płaszcz z ma 
terjału gładkiego, podszyty materją taką, jak suknia. 

Na płaszicze wiosiemme, skromne i niezwracająjce 
uwagę, przeznaczone są malterjały, zbliżome do mę- 
skich, tylko nieco więcej fantazyjne. Materjał, któ- 
remu dano nazwę „burafył*', jest mieszanimą „beige 
z bronzem, o wzorach bardzo prostych. Zarówno na 
płaszcze, jak na suknie, używamy też będzie jedwab 
„taña“, bardzo miekki i błyszczący, przeważnie w 
kolorach bronzowym, zielonym. Tafta konkurować 
będzie z matenjałami jedwabnymi w kraty, które Je- 
szcze z mody nie wychodzą. 

Co do sukiem wieczorowych, to banwy złote i srebe 
nie należą stanowezo dlo. przeszłości. Ustąpiły miejsca 
powiewnej „mousseline de sole“, „yerepe Georgette". 
„erepe de Chine“ Y innym lekkim materjałom. Su- 
knie z nich robione będą bańdzo poawiewnie, szerokia 
u dołu, mocno plisorwane Tub marszczone. 

Na sulkniach wizyłtowyich spotyka się istną orgiję 
guzików. Wszystkie szwy są nmi oznaczone, zakoń- 
czają hafty, zdolbne rękawy, a zawsze są w kolorach 
bardzo żywych, kielonych, czerwonych, żółtych i nie- 
bieskich. Hafty orjentalne nabrały również jeszcze 
żywszych barwy jest ich natomiast mmiej na cuk- 
niach, niż poprzednib. Wąski pasek haftowamy u do- 
łu sukni lub zakończający tiunikę. Na sukmiach wie- 
czorowych utrzymują się hafty z pereł i dżetów, ko- 
<tjumy i sukmie spacerowe ozdabiane są skórą, naj- 
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kło również latarni magicznej, klocków i zbioru ma- 
łowanek. 

Tego dmia postanowiła otworzyć jeden tylko stary 
kuter, pozostawiając inne na wakacje następne. Wy- 
brała ten, na którym przypadkiem usiadła i z biją- 
cem sercem poczęła odrywać zardzewiałe zamki. Na- 
męczyła się mocno, podrapała i stanęła rozczarowa- 
n wobec odkrytej po wielu trudach zawartości. Je- 
dnostajna artmja książek szkolnych o różowych iub 
zielonych okładkach: gramatyka, zoologia, atlas geo 
graficzny. Po odmzuceniu zaś książek pojawity się 
kajety wyblakłe, o pogiętych rogach, bez okładek... 
„Opowiedz przejażdżkę po Wersalu", „Kupiec zaku- 

ił pięć cetnarów zboża po...“ Wreszcie wśród! tego 
wszystkiepo gruby różowy kajet, na którym gotyc- 
kiem, wytiwormem pismem skreślone widniały słowa: 
„Mój pamiętnik“. 

Simona schiwywiła go, otworzyła i podziwiała pię- 
kng formę graficzną — tak lekką, jakby krmeśliło je 
nie materjalne pióro — wdzięk zakrętów, harmonije 
liter... 

Jakiż wdzięk rówmież w tych uroczych słowach. 
kreślących jutrzenkę uczuciowości młodej dziewczy- 
ny z r. 1880-0! Wierze ckiiwe, niezbyt udatne: 

„wybrane myśli“ o miemej wyborowości; cała ró- 
vowa poezja dziewczęcego pokoiku. A potem opo- 


miadania z codziennego życia: przejażdłka bryczką 
do Fontainebleau z Ampielkami, spotkanie w cukier- 


Waris 


częściej srebrzoną lub złoconą, lecz matową, nie 
błyszczą. ładniejszą jest skóra duńska z haftem 
orjentaim ym. Wreszcie „ostatnia nowość”, lecz mało 
przemawiająca do przekonania. Wyrocznia mody pa- 
ryskiej, Poiret, wykonał kostjumy z kieszeniami z 
piórek kaczych, kołmierzami ze skrzydeł bażamcich; 
barwne piórka panterki na kostjumie popielatym, a 
nawet piórka kurczaków, gładko naklejane lub zje: 
żone jako zakończenie długich bluzek. 

Zanotować też należy, że krawcy paryscy pnzy- 
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Zjadacze ziemi. 


Niezwykłe upodobanie mieszkańców Sudanu. —-- 
„Timibliz%. — Legenda o Anteuszn. -— Glina z wy- 
spy Laos. — Zgubne skutki zjadania ziemi. 

Mieszkańcy niektórych okolie Sudanu mają cie- 
kawy zwyczaj zjadania gliny, pokrywającej brzegi 
rzek. uważnjąc to niezwykłe pożywieni” za Środek 
kezniczy przecywko anemji i innym chorobom Zic- 
mia naniesiona pzez wylew Nilu nazywa się w jẹ- 
zyku krajowców „tinibliz“, czyli pożyteczna dla cia- 
ła ludzkiego. Kobiecy anemiczne jedzą wiele tej gli- 
ry, a w dinu, w którym przypływ Nilu osiąga swoje 
maksimum, handlarze sprzedają .tinibliz' wraz z cy- 
trynami. Zwyczaj jedzenia ziemi nabywają już dzie- 
ciaki, które niepiliowane przez matki czołgnją się po 
zieni; zaspakajając głód i wrodzoną dzieciom cieka- 
wość, łykając co im wpadnie w rączki, nie wyłącza- 
jąc kamieni. Zjaducze ziemi lubią sól, a że ziemia 
ma łagodny posmak sol, może to jest też przyczyną 
ich zamiłowania. Nie chodzi tu jednak tylko o sma- 
koszów. Praktyka lekarską Sudańczyków nakazuje 
jeść ziemię zbieramą w izbie kowadła, a wiec pełną, 
opiłków żelaznych, zmieszaną z pieprzem i musztar- 


dą, za specjalne i skuteczne lekarstwo uważają zie- 


mię z grobu szeika, krajowcy dają proste wytłumia- 
czenie skuteczności jedzenia ziemi: nasz protoi’ asta 
Adam, mówią, powstał z ziemi, jeżeli więc jemy mu- 
terję, która slużyła do stwomzenia pierwszego “zło- 
wieka, tem samem wamacniamy nasze siły. Jażeli 
teorja ta nie jest zbyt naukowo uspruwiedliwioną, 
to jest w każdym razie równie poetyczną, jak legen- 
da o Amiteuszu, synu Ziemi, którego Herkules pod- 
nosit i ściskał momo w swych ramionach, zauważy 
wazy, że olbnzym nabiera nowych sił za każdym na- 
zem, giy stopy jego dotkną ziemi. 

Zjalacze ziemi są również na wyspie Laos, gazie 
zwyczaje mają jednak nieco odmienne. Tam kotiety 
zbierają cały dzień na bułzegach rzeki gline, wonieją- 
cą mocno rybami. Gline tę suszy się na słońcu, na- 
stępnie prioszkuje, moczy i ulepia w kule, które się 
przykrywa gałązkami z drzewa * piecze na ogniu. 
Wychodzą z tego małe kulki, wielkości omzecha, ko- 


"loru jasno czekoladowego, sprzedawane na targu, 
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jako wiciki przysmak. Jest jeszcze inny sposób przy 
rządzamia gliny w specjalnym kotle, z którego wy- 
chodzi oma mocno przydymiona. Ci, którzy nie są 
dość zamożni, by glinę kupić tak przyprawioną, 
zbierają ją poprostu nad brzegami rzek i zjadają na 
surowo. Cechą charakterystyczną jest, że jedzenie 
ziemi staje się takim eamym nałogiem, ak picie al- 


mi z młodzieńcem o jasnych włosach, kitóry podjął 


z ziemi torebkę panienki; wieczorek tańcujący m 
pani de Vauchellles. Obok tego zasuszone kwiaty. 
polne różyczki, bratki, które pozostawiły na papie- 
rze piękne odciski klwiatów żywych. 

Dziewczynka ze wzruszeniem przewracała kartki. 
Jakże ładne było to wszystko! Zbyt ładne nawet, 
mbyt czułostkiowe. Czuła na wargach posmak słody- 
czy, jak po zjedzeniu cukierków. Czytała jedno za 
drugiem, szukając imienia nieznanej autorki. Odkry- 
ła je na okładce, skireślionie delikatnie, jakby mto- 
sem: „QOecyllija Audibert...“ Poczęłai przypominać so- 
bie: Audibert, to było nazwisko jej dziadka.. A Ce- 
cylja... Cecyfja... pnzecież takie imię nosiła pani Bor- 
mes. | 

Odkrycie to wstrząsnęło Simomą. Więc matka, ta 
groźna matka pisała wiersze i notowała myśkli!... 
Zmbiegła po schodach, przyciskając mocno kajet ró- 
żowy do piersi: Zawołała głosem drżącym: 

— Mamo! Mamo! 

Pani Bormes pochylała się w swej sypialni nad ra- 
chunikiem praczki z obliczem wzbunzonem. Mruczała 
z gtnieewem: 

— Qd jutra wynajmę Katarzynę... 

Podniosła oczy na córkę i poczęła gromić ją: 

— Jesteś nareszcie, gdzieżeś się zpiowu podziała. 
We włosach masz pełno pajączyny... 

Ale Simona nie słuchała. 
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koholu, palemie opjum itd. Nałogu takiego nie po- 
bywają się nawet ludzie umierający, mimo, iż na-- 
stępstwa jego są ráwnieć gnożne, jak skutek użyiwu- 
nia opjum. 


Bracia sjamscy. 
Naprzód: Nr. 52 z 5 bm. obiwieścił swoim towarzy- 


szom, że leader P. P. S., Dr Zygmunłt Marek i znany 
z ostadmich wyborów kandydat na. posła z listy ko- 


mumist y'czniej Nr. 5, Dr Jakób Bross, połączyii swoje 
kancelarje adwokackie i będą prowadzić wspólnie 
przy ulicy Wiolskiej 10. 

Fakt ten — mimo zaprzeczeń P. P. S. — dowodzi, 
że so jaliści są z komnmistami w ścisłem porozumieniu 
iw zgodzie pracują dla dobra proretamjatu, a na 
saikodę Polski. 


„Don Juan“ w Krakowie. 


iPrezydjum magistratu m. Krakowa zwróciło się 
do magistratu warszawskiego z prośbą o wypoży- 
czemie teatrowi. krakowskiemu konstjumów i deko- 
racyj do „Dom Juana“. Prośbę tę magistrat m. War- 
szawy potraktował przychylnie, zastrzegając nastę- 
pujące wa:unki: 1) że dekoracje będą wzięte przez 
Kraków i wykorzystane w całości bez prawa użyt- 
kowania poszezególnyich fragmentów; 2) że w afi- 
szach będzie wzmianikia, że dekoracje stanowią wła- 
sność teatru Narodowego w Warszawie; 3) że teatr 
krakowski płacić będzie za użytkowanie dekorach 
i kostjumów 10 proc. od wpływów brutto z każdego 
widowiska; wreszcie 4) że przewóz i zwrot dekora- 
cji odbędzie się na koszt teatru krakowskiego. 

Prezydjum m. Krakowa zgodziło się na powyższe 
zastrzeżenia, wobec czego .Don Jmam“ ukaże się 
w Krakowie przy dekoracjach prof. Drabika. 


Rozlepianie afiszów 
po kościołach, 


Od pewnego czasu daje się zauważyć umieszczanie 
nia drzwiach i ścianach kościdiów ogłoszeń o kon- 
ceritach, odczytach etc. Jest to niewłaściwa rekla- 
ma, ubliżająca powadze Domu Bożego. który winien 
być z pietyzmem szanowany, a nawet ośmieją ży- 
dów do nalepiania różnych ogłoszeń handlowych, 
jak to miało miejsce przed paru dniami, że nalepio- 
no ogłoszemie składu maszyn do szycia niejakiego 


Weimreba z ul. Dietla. — Szanujmy siebie, to i nas 
Est anoa baia 


Odkrycie nowego 
grobowca Faraona. 


Londym (Tel. wi). 18 bm. Dzienniki donoszą 
z Kairo o domiosłym odkryciu: dokonanym przez am- 
gielkką wyprawę archeologiczną. Natrafiomo na ku-. 
rytarz, który w głębokości 80 stóp kończył się gro- 
boweem z człasów  4-+ej dymastji prawdopodobnia 
siostrzeńca faraona, poprzedzającego Oheopsa. W gro 
bowcu znaleziono mnóstwio sprzętów i naczyń, kitó- 
re chociaż zmiszcezone przedstawiają ogromną war- 
tość. 


— Mamo, mamo, popatrz, co znalazłam... 

— Mamo, tło mama pisała, prawda? 

Pani Bormes nie odpowiedziała. Dziewczynka po- 
witórzyła. tonem błagalnytm: 

— Mamo, proszę powiedzieć, że to mama. Nigdy 
mie przypnszczałabym. 

Pani Bormes wyprostowała swą postać grenadjera. 

— (zegobyś nte przypuszczała? 

Spojrzenia dwóch par oczu czamnych sknzyżowały 
Się. 

— Przedewszystkiem ten kajet weaile nie był mój. 
Nalleżał do ciotki Zofji, która umarła, mając lat 
dwadzieścia pięć i kltónej nie znałaś. Zresztą po- 
patrz, ozy to moje piemo?... 

Spis bielizny do prania spoczął obok różowiego: 
kajetu: szerokie, solidne pismo wyliczało w nim wy-- 
prawe rodziny. Literki kajetu różniły się całkowicie: 
od niego, a jednak jakieś podobieństwo rodzinne łą- 
czyłło je, jak dwie siostry, ładną i brzydką... Pani 
Bormes wsunęła machinalnie kajet do szuflady i po- 
święciła, znowu callkiowitą uwagę pnześcieradłom. Od- 
bicie w lustrze olyjawiło wółwczas Simonie twarz: 
matki. Nie zamumieniła się ta kobieta tak emagła... 
(Lecz nieświadome drganie, dalekie echo dzieciństtwa, 
opanowało lewe nbizdnze, policzek, oko, brwi... 

Dziewczynka pomyślała z radością: 

— Nie mówisz prawdy, mamo... twój nos drga!..- 

Przekład J. B. 
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Liga Narodów obraduje nad protokołem 
genewskim. 


Anglja odrzuca protokół genewski. 


Genewa: (PAT). Dnia 13 manca. Wegzorajsze po- 
siedzenie rady Ligi Narodów, kitóremu przewodni- 
<zył Chamhbertafn, rozpoczęło się o godz. 11.15 przed- 
południem. Beniesz, jako sprawozdawca klauzul po- 
litycznych protokółu genewskiego, zabrawszy głos, 
przypomniał, że nada Ligi w gmidniu roku ubiegłego 
przychylnie przyjęła angielską propzycję odrocze- 
mia dyskusji nad protokółem, a to ze wzglłędu na 
niedawne dojście do władzy nowego rządu angiel- 
skiego. Berjedz wzywa srmolich kolegów, aby rozpo- 
ezdi dyskusję bez dalszej zwłoki. Następnie Cham- 
berłaim odczytał deklarację angielską. Odczytanie 
deklaracji angielskiej zajęło 40 minut, poczem po- 
siedzenie zawieszono. 


DEKLARACJA ANGIELSKA. 


Deklaracja angielska. zaznacza sympatję imperjum 
brytyjskiego dla idei arbitrażu i rowzjprojenia, lecz 
stwierdza. niemożliwość podpiskinja) i rańtydlikowiajniia 
prodqdkóhy wje formie obecniej, jak rówajież uznania 
pnagokółu za, najlejpizą metodę do odlągnięcha propo- 
sowyynych celów. 


Krytyka pratiokółów sprowadza się do następują- 
cych pumkitójw : 

Arbitraż obowiązkowy doznał osłabienia na sku- 
tek zastrzeżeń, włączonych do art. 15 paktu, zabra- 
niającego ingerencji Ligi Narodów do spraw wewnę- 
trznych. 372% 

W zakresie sanlkeji wmamochiłenfe odpowiedzialno- 
Sdi i obowiązków jedt niemożliwe, dopóki szereg 
państw pozostaje poza Ligą, w pierwszym rzędzie 
Stany Zjedmoczone, gdyż inaczej działanie sankcji 
mogłoby się zwrócić pnzedewszystkiem przeciwtkio 
państwom, w nich uczestniczącym. 


43,4 
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Klauzuje protokółu stawiają w truddiejszem polo- 


Jeru państwa, chcące się do näch stasadwać, nhż pań- 
sńwo, zamierzające napaść, gdyż ze strony napastu- 
jącej może być powzięty szereg środków, kitóre po- 
stawią ją w korzystnej sytuacji militarnej. 


Dalej wywołują objekcję ograrfjążenia, da dą śnod- 
ków kannych przediwiko stnonjie napastującej, gdyż 
Liga Narodów jedt ahąwiąząrh nie naruszać grarjcy 
situijcny rf4pastującej, co ją całkowjjfje pozbawia thik 
miezbędriaj także w żyglu międzynarodowiem władeiy 
ddyskrecjanalnej. 

istnieją przedewszystkiem objekicie zasadnicze: 
zadaniem Ligi Narodów jest rozwój przyjaznej współ 
pracy w życiu międzymarodowem i onganiizacja po- 
Koju, a nie orgamizacja wojny. Nie jest rzeczą nof- 
malną pracować w przewidywaniu wypadków pato- 
logicznych. System protokółu nie zmniejsza. możli- 
wości wojny i nie prowadzi do rozbrojenia i to za- 
równo członków Ligi, jak i państw, pozosltających 
poza Ligą. Imperjum brytyjskie nie podziela przelkło- 
nania o konieczności rozbudowy systemu sankcji, 
przewideianych w protokólc. Również bez sankcji 
Liga Nar odów może wywierać potężny wpływ. Ka- 
żda samikcja zależy od traktatu, a jeżeli traktaty nie 
mają wartości, to również i samikeje stają się bezwar- 
ŁOŚC LOW. 

Środki praktyczne, proponowane przez Anglję, są 
mastępujgjce: Ponieważ wzmocnienie ogólnych dyspo 
zycji paktu niedałoby rezultatu, najliepszem rozwią- 
zamiem byłoby uzupełnienie paktu przez umawy spe- 
cjalrie, mające charakter datenzywińy, poczęte w du- 
chu paktu i wykonywejie w. ściskam płońozunzienfu z 
Ligą Natpdów i pod jej auspicjami. Niema innego 
środka w granicach paktu dla zaradzenia obecnemu 
złemu. Z tego względu ami Amglja, ani też Domdnila 
które mają jeszcze oprócz tego zakomunikować do- 
datkowo swój punikt. widzenia, nje mogą akcjąptojwać. 
protokółu. 

WRAŻENIE DEKLARACJI CHAMBERLAINA. 

Te główne amgumemty tezy angielskiej, ujęte w 
przemówieniu Ciamberlaina, wygłoszone ma dzi 
Siejszem posiedzeniu, komentowane są żywo. Chociaż 
forma deklaracji jest kategoryczna, to jednakże pa- 
muje przekonanie, że musi ona prowadzić do dług. 
szych rozmów, które przecięgną się aż do zgnoma- 
dzenia Ligi Narodów. Podkreślają tutaj, że: wszelkie 
projekty Amglji zmierzają jednakże do zmieszczenia 
się w ramach Ligi. 

W czasie przerwy, jaka nastąpiła po deklaracji 
Chamberlaina, Briarjd konferojwał z Hymarisem i Be- 
nesSzem, celem uzgodnienia odpowiedzi, jakie- zamie- 
rząją omi złożyć na oświadczenie angielskie. 


SUKQES MOWY BRIANDA. 

Po wzmowieniu posiedzenia zabrał głos Briand, 
wygiłaszając jedno z najlepszych przemówień w swo- 
„jej karjerze politycznej. Mowa jego, wypowiedziana 
z wielką finezją i irenją, z siłą przekonania i argu- 
mentacji, wywołała w momentach zasadniczych u- 
znamie zamówno wielu delegacyj jak i ze stromy 
zgromadzonych na sali. W momentach zaś polemicz- 
nych nawet Chamherlaim nie mógł opanować śmie- 
chu, jaki wyjwoływała ironiczna krytyka Brianda de- 
klaracji angielskiej. 
Najważniejszym momentem było oświadczenie 
Brianda, iż rząd franjjuski zdecydowanie stoi na 
griunifp protokółu ge i obrona  fideowej 
strony protokółu, dokonana przez Brianda, że wszy- 
siko, eo się chce rzeczywiście dla pokoju uczynić, 
to roziwijanie ziaren, tkwiących w pakcie Ligi Na- 
rodów, rozwijanie myśli, zawartych w protokóle, 
Przypominając Anglji, że pakt o wzajemnej po- 
mocy, wypracowany ongiś wspóllnemi siłami, tak, 
jak protokół wrześniowy, zostały również odrzucone, 
pomimo współpracy obu rządów, pokreślił Briand 
miestałość tez polityki angielskiej, zazmaczył jednak, 
że jest optymistą, że promień nadziei, jaki dostrzega 
w deklaracji angielskiej, chętnie notuje i jest go- 
tów iść za nim, byle tylko osiągmąć podstawy bez- 
pieczeńsływa i unicestwić możliwość wojny. Tiwier- 
dzenie Amgllji, że protokół wymaga uzupełnienia, i 
ulepszenia, napawa Briamida również nadzieją, że u- 
doskomalemia paktu będą jednakże dokonane dla 
wzijemnej gwarancji wszystkich narodów, albowiem 
wbkzystikie narody i wielkie i małe i Średhiie. zostały 
uznane w protołkóle za równouprawnionie i jedmalko- 
wo zasługujące na pomoc i gwarameje bezpieczeń- 
stwa, aby mogły w pokoju i w pełniej niezależności 
pracować. Stwierdzenie równości. międzynarodowej 
wielkich i małych narodów — mówił Briand — jest 
w protokóle najbamdziej szlachetne, piękne i wspa- 
niate. Idee i znaczenie Ligi Narodów są to w poli- 
tyce międzynarodowej pojęcia, nie dające się już dziś 
ominąć i pomniejszyć. 
System paktów i sojuszy przewidziamy jest w pro- 
tolkole i chodzi tylko a to, aby nie czynić ofar ma- 
ją piwe) do obrony przed wojną. Pragnąć należy 
aby przy nowych badaniach o ile okażą się one nie- 
zbędne wypłynął jeden wniosek stosujący się do 
wszystkich i dający pokój wszystkim. Wrażeniie 
mowy Brianda nawet w kołach angielskich było 
iGamdlzo silne, 


£> 
-FRANCJA TAKŻE ZA SOJUSZAMI REGJONAL- 
NYMI. 

Geniewia. (PAT.) 13 bm. W końcu swego przemió- 
wienia Briand odczytał w imieniu rządu francuskie- 
go deklaracje, w kltórej głosił, iż Francja stoi. nieu- 
stępłiwie na grumcie protokółu gienawulkiego. Naste- 
pnie deklaracja podkieśla wyższość protokółu mad 
imnemi rozwiązaniami, w następujących punlkitach: 

1) Wojna po raz pierwszy w protokóle została 
uznana za zbrodnię międzynarodową. 

2) iProtokół połączył Ściśle i zgodnie z antykalem 
8 paktu Ligi Narodów pojęcie rozbrojenia i gjwa- 
ranicji bezpieczeństwa. 

8) Przez wprowadzenie idei arbitrażu obowiązko- 
wego stworzono system pokoju ochronnego. 

4) -Wbrew opinji angielskiej wyrażonej w mowie 
Chamfbenlaina deklaracja francuska stwierdza, że 
w zakresie sankcji protokół genewski nie wyszedł 
li ramy paktu Ligi, a jedynie rozwinął jego za- 
sady. | | 

Rząd trgucaski nie odrzuca idei paktów regjonal- 
mych — przecjwiyje chce je utnzymać, jednakże śdi- 
śle w obrębie protokołu i skwiendza stadawcyo, że 
obufana! jest! jedyrye możliwa na gruncie profokicłu. 

Po Briandziwe zabrał głos Sqdialoja, Włoch, który 
poddał krytyce stronę techniczną protokołu, przyłą- 
czając. się do proponoj amgfalskiej w sprawie ukta- 
dów repjonpinych w: ramach paktu i pod egidą Ligi 
Namodów. 

Przedstawicio] Japomji Ishi oświadczył, że mie 
może ma razie udzielić odpowiedzi na pomszone spra 
wy albowiem Jajpomja. jeszcze hie ukończyła baidamia. 
prot okołu. 

Hymars zaznacza. że Belgja przyjęła i podpiisa- 
ła profokół, który stenawi bardzo poważny eltsp 
w organizacji tedhnicznój dzieta pokożu, sądzi jednak, 
Że protokół nie rozwiązuje w sposób ostateczny za- 
gafniesja! bezpieczeństwa, Wreszcie Hymans. vale- 
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ca zawardłe układów o charakterze obronidym, odpo- 
wiadających specjalnym potrzebóm i ujętych w ra- 
mach i duchu Ligi Narodów. 

Quinbnea de Lebm stwierdza, że Hisznanja jest 
zwolenniczką asnbitrażu podpisała ona pnątokół ge- 
newakńt i w odpawiechiłej chwEA będzie go 
wała. Hiszpanja jest gotowa współpracować z Li- 
gą Narodów w każdem dziele mającem na celu za- 
pewnienie gwarancj pokoju swiata. 

Delegat Sawedjł Unda oświadcza, że nie może 
obecnie przedstawić poglądów Szwecji na kiwestje 
protokółu, dał jednak do zmozumienia, że Szwecja 
ak ma najbliższem pocedzewdiu Ligi pewne po- 
prawiki. 

Guani zaznacza, że Urugwaj przyjął pratokół, któ- 
my przedsi dia Ameryki. ljiekdej wielką site 
moralną. l 


Mello Franco Brazyłja wypowiada się za obowiąz- 
kowym arbitrażem i podnogi konieczność zorgarńł- 
zawarłia pawisaddhuej pomocy. | 

Rada Ligi Narodów postanowiła odbyć dziś rano 
specjalne posładzerie, na któnem Benesz przedytąw i 
rezdłucję zamykającą dyskusję w gprąwie protokołu. 
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Z SALI KONCERTOWEJ. 
e p © 
Wieczór symfoniczno-wokalny 
pod dyr. prof. Fr. Koniona. 

Od lat kilku zalediwie, pracuje i działa na krakow- 
skim ugorze pedagogji muzycznej (jako prof. muzyki 
przy tut. Seminarjum naucz. męsk.), wybitny muzyk- 
pedagog, prof. Framciszek Konior, osobnik zbrojny 
w rozległą wiedzę muzyczną, talent i jak najgorętszą 
miłość dla ojczystej sztuki. Że słowa powyższe są 
bynajmniej nieprzesadne, świadczył najwymowniej 
„Wieczór symfoniczny”, urządzony siłami uczniow- 
skiemi Seminarjum nauczycielskiego, którzy wystą - 
pili tu i zbiorowo w licznej nader i zgranej orkiestnze 
i w charakterze solistów. — Przez długie łata przew 
przybyciem prof. Koniora do Krakowa, nikomu przez 
myśl nie przeszło, aby na estradzie koncertowej mo- 
gia zasiąść orkiestra symfoniczna w pełnej i dobrej 
obsadzie, wszystkich instrumentów (prócz harfy), aby 
pa tejże estradzie mógł się produkewać pianista w 
sposób predystynujący go na wirtuoza, aby miał od- 
wagę zasiąść do zagrania nietylko poprawnego, lecz 
ujmującego młodociany wiolonczelista lub skrzypek 
a nawet śpiewaczka. — Wszystko to, co było trud- 
ne do pomyślenia omgi, wszystko to dziś wprowadził 
w aym, wiłasną pracą, własnym talentem, bez pomo- 
cy kogokolwiek, prof. Fr. Konior. On sam wcisnął 
w ręce rozbrykanym chłopakom instrumenty wszela- 
kiego rodzaju, od sknzypeów do tuby, on sam nau- 
czył ich grać na takowych i stworzył orkiestrę, on 
sam znakomicie przygotował doskonałego pianistę, 
sam wykształcił wiolonczelistę itd. — Czyn mnzycz- 
ny zaiste podniesienia godny, tem więcej, iż w na- 
szych zatęchłych stosunkach muzycznych praca ta 
uchodzi uwagi czynników, których obowiązkiem ży- 
człiwie odnosić się do pracy tego rodzaju, oraz infor 
mować ogół, miast w. sposób chytry rzucać entuzja. 
ście kamienie pod nogi. Nie mam zamiaru pisać pe- 
anu na cześć p. Konioma, relacje niniejszem kreślę 
z obowiązku (publicystycznego. 

Program wieczora obejmował popisy starannie 
przygotowanego chóru mieszanego, w którym współ- 
działały uezemice seminarjów naucz. żeńskich, chóru 
mięskiesgio doskonale ześpiewanego i rozporządza jące - 
go dynamiką tak trudną do osiągnięcia w zespołach 
tego rodzaju oraz popis orkiestry symtonicznej, gra- 
jącej bardzo składnie i pod względem rytmiki i pod 
wizelędtem ceżystości tonu i pod względem dynamicc- 
nym. Orkiestra ta poza produkcją własną, akompa- 
rjowała bardzo składmie doskonałemu piamiście, wy- 
sote utalemtowanemu młodzieńcowi p. Konradowi 
Kwniorowi; w piękmem i starannem odegraniu Fan- 
tazji węgierskiej* Liszta. Kto wie, czem jest akom- 
panjament orkiestralny pianiście. w.ylkomu jącemu Lu 
ta, ten zrozumie, iż kilkuletnią zaledwie praca prof. 
Koniora nad utworzeniem Orkiestry z młodzieży i do 
prowadzenia do tego momentu, jest pracą tytaniczną. 


będącą następstwem bezgranicznej miłości dla sztuki 
1 zapału. 


Że nłodzież, porwana takim przykładem sprawia- 
ła się gracko, zbytecznem byłoby dodawać a tuszyć 
należy, iż praca ta podniesie i wzmocni kulturę mu- 
Zytzną polską i Krakowa, nad której upadkiem tak 
gorliwie pracują różni, puszący się geszefciarze oraz 
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„GONIEC KRAKOWSKI". 
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2156 W Krakowie. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Don Juan“, 
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Niedziela popoł.: „Szklana góra“ — wieczorem: „Don 
' Juan“. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“. 
"Sobota popoł.: „Hrabina Marica“ — wieczorem: „Clo- 
cfo“ (premjera). 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 
Sobota popol.: „W sieci“ — wieczorem: „Żomeczka z 
Variete“. 


Niedziela popoł.: „Taniec o mi -— wieczorem: 


„żomeczka z Variete“. 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

Nowości: „Kobieta przeciw kobiecie'; wspaniały ero- 
iyczny dramat w 8 aktach z życia paryskiuj tancerki. — 
W roli głównej Berry Compson. 

"Promień: „W ywa nec szaleją kebłety*; tragiko- 
medja w 8 

Reduta: „pajaki: Paryża, 10 wiełkich aktów! W ro- 
łach głównych: Sandra Milowamoff, Girard i Biseot. 

Sztuka: „Świat i półświatek; wspaniały dramat ero- 
tyczmwy sensacyjny w 8 wielkich aktach. 

Uciecha: „K. K. K.* (Kobiety, kobietki i karty); po- 
tężmy dramat wytwómi Paramount w 8 aih Ponadto 
komedja amerykańska w 2 aktach „Paa mody“, 

Wanda: „Arabka“; wspaniały dramat europejsko-wacho 
dni w 8 aktach. W głównej roli Marja Jacobini i Harry 
Lieďdke. 


a 00— 
NEKROLOGJA. 


Z Wojakowskich Zofja Rudkowa, żona fumkc. kol., 
zmarła 12 marca w 46 roku życia. Pogrzeb dziś 14 marca 

o godz. 2.30 popoł. z kaplicy penagih 

Z Adamskich Anna Janowska, zmarła 12 marca w 63 
roku życia. Pogrzeb dziś 14 marca o godz. 5 popoł. z 
domu przedpogrzebowego na cmentarzu. 

Jułjan Stankiewicz, majster blacharski, zmarł 12 mar- 
ca w 66 roku życia. Pogrzeb dzić o godz. 5 popol z ka- 
plicy cmentarnej. 

Regina Żbikowa, żona em. podurz. kol., zmarłą 11 mar- 
ea w 63 roku życia. Pogrzeb dziś o godz. 4 popoł. Z 
kaplicy cmentarnej. 

Z Grabowskich Anna Kuciewicz, wdowa po obyw. 
Prądnika Czerwonego, zmarła 12 marca w 60 roku ży- 
cia. Pogrzeb dziś 14 marca 0 godz. 4 popoł, z domu 
przedpogrzebowego ma amentanziu. 
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Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odchodzących ze stacji krakowskiej 
Ważny do 4 czerwca 1925 


TE WERSET | E R EEEE. 
| Czas | Odjazd do | Czas | Przyjazd z | 
005 f| Warszawy 1:28 | Piotrowic | 
1,56 Lwowa 1:48 Lwowa | 
215 Piotrowic 510 Łodzi | 
408 Piotrowic 515 Stryja 
6'40 Lwowa S Zakēpanego | 
705 Katowic | 6:00 Poznania i 
7:35 Zakopanego 620 Warszawy 
T55 Lwowa 6 48 Lwowa 
8'25 Wieliczki 655 Nowego Sącza 
8:35 Warszawy 423 Biełska 
8:50 N. Sącza 7:28 Wieliczki 
10:05 Poznania 1:45 Lubhna 
1025 Żywca 8:35 Warszawy | 
10725 Rzeszowa 9:45 Lwowa 
13:15 Lwowa 9:50 Piotrowic 
13:30 Zakopanego 10:40 Cieszyna 
14:10 Warszawy 12:53 Katowic 
14:20 Piotrowic 13:40 Lwowa 
14.30 Niepołomic 15:06 Zakopanego 
15:20 Przemyśla 15:49 Piotrowic 
17:05 Katawie 16:18 Katowic 
17:45 Bielska 16:25 Lwowa 
19:15 Warszawy 16:58 Warszawy 
19.50 N. Sącza 17:00 Niepołomic 
20:10 Lubhna 18:20 Wieliczki 
2020 Wieliczki 18:45 Lwowa 
2115 Lwowa 19:00 Piotrowic 
2145 | Łedzi 2020 |N. Sącza 
22-20 Peznania 20-50 Poznania 
2225 Krynicy 4 21:10 Zakopanego 
23:20 Lwowa 21:25 Przemyśla 
28:35 Zakepanego 21-60 I wawo 
tó Trzebini 22-05 Warszawy 
10-40 Piotrowic 
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Tłastysa drekiem oznaczałą pociągi pospieszne. 
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Przed wojskową rozprawą 0 zajścia 
listopadowe. 


Jak się dowiadujemy, sędzia najwyższego sądu 
wojskowego w Warnzawie jpułk, K. S. dr. Józef 
Dąbrowski przyjechał już % Krakowa celem zapo- 
mania się z aktami, dotyczącemi procesu wojskowe- 
go o mj&cia listopadowe. 


Jak wiadomo, pułk. Dabrowski przy udziale ge- 
nerałów dywizji: Berbeckiego,  Dzierżanowskiego... 
Pogorzelskiego i Thullieggo jako asesorów. 

W tych dniach pułk. dr. Dąbrowski A kę ode 
winionym akta oskarżenia. 


Dalsze aresztowania w związku z pożarem 
na lotnisku w Rakowicach. 


Kraków, 14 marca. 
Przez cały wczorajszy dzień wojskowe władze są, 
dowe i prokuratorskie prowadziły dalsze śledztwo 
w simawie katstrofalniego pożaru na lotnisku w Ra- 
kowicach. Dotąd aresztowano ogółem 5 osób, 
wszystkie zatrudnione w warsztatach lotniczych. 
Ciwiendzomo, że pożar wybuchł istotnie w tym 
czasie, gdy kilku warszfatowców wykonywało pry- 
watne roboty w małej ubikacji przylegającej da 
hangaru. Robotnicy posługiwałi się lampką acety- 
linową, przyczem jedn z nich wskutek nieostrożno- 
ści spalił na sobie część płaszcza i opalił włosy. 
Według przytpuszczemia jedmych ogień przeniósł 
się do hali, a wskutek ogromnego przesycenia wne- 
trza hingar matenjatami latwopalnemi, rozszerzył 


Tajemniczy mord za 


Urząd śledczy „pod telegrafem“ został wczoraj 
koło godz. 10 rano powiadomiony, że na polach kto- 
ło Bronowi ie małych leżą zwłoki młodej dizietwiczy- 
ny, wydiągnijętej z pobliskiej Młynjówiki. 

(W ytdelegowami na miejsce agenci policyjni przy: 
stąpali w pierwszym rzędzie do stwierdzenia iden- 
tyczności zmarłej. Jak się okazało była to Helena 
Ojczykówma, mająca lat 19, zatrudniona jako na- 
kdadaczka w drukarni „Głosu Namodn'*. 

W czasie dochodzeń wyszło na jaw. że Ojczykójw- 
na była w zajęciu po raz bstatini we wtorek, dnia 
10 bm. i o godz. 8 wieczór udała się w strone domu. 
Ojezykówrwa była sierotą, a mieszkała u ciotki swej 
w Bironowicach małych, dokąd przychodziła zwykle 
o godz. 9 wieczorem. 

Kryitytezmego dnia została pnawdopodobmie napa- 
dniętą i zamordowaną, poczean wnzucomio ją do Mty- 
nówki. Jakkolwiek niema widocznych śladów obra- 
żeń nia zwłokach, to jednak niezwykłe wygięcie 


Ujęcie dolarowego 


Kraków 14 marca. 
Organa policji śledczej aresztowały w Dębicy pry- 
watmego urzednika Stanisława Schusta za kradzież 
120 dolarów amer. na szkode Włodzimierza Ropskie- 
go z Dębicy. 
r PER Schust. miał PORE się Ria 0- 


DYŻURY NOCNE APTEK 
sobota 14 bm.: 


Apteka pod Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 


iobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
1. 9. — Apteka pod "Jagiełłą, Plac Matejki 3, — Apteka 
pod Murzynem, Krakowslaa 19. 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 13 BM.: 

Grand Hotel: Jenzowie Kopeccy — Umejowice; Bole- 
sław Dydyński — Kmzemierma; Wiadysł, Zawadzki — 
Warszawa; Marja Damszowa — Łódź; Reinhold. Ketel 
hut — Berlin; Zygmunt Marymowski — Warszawa; Ja- 
nina Hering — Warszawa; Jam Klein — bydgoszcz; Ru- 
dolf Jiistel — Amau: Senator Wład. Długosz — Siary; 
Wiktor Eichner — Wiedeń; Dr Garfein Garski — Lwów; 
Dr Emi Spät — Warszawa; Marjan Rudziński — Osiek; 
Maks Reichwald — Skoczów. 

Hotel Saski: Helena Lechowicz, żoma niadradcy skar- 
bowego — Tarnobrzeg; Jam Wiktor Krzesiwo, admin. 
dóbr — Raba wyżna. Dr Władysław Lichtenstein, le- 
karz — Piszczany; Józef Honti, pianista — Budapeszż; 
I I. Kaufmam, podr. Dacigatfus; Herman Schuster, 
kupiec — Iserlohn. 
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W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę dn. 15 
bm. podczas mszy Św. o godz. 12 Orkiestra 8 pułku 
ułanów pod batutą kapelm. Kalińskiego wykona pie- 
śni wielkopostne i Stabat Mater — Rossiniego. 

POGŁOSKI POLITYCZNE. W Krakowie rozeszły 
się pogłoski, jakoby prof. U. J. Knmaniecki, b. min. 
W. R. i O. P. zgłosił akces do stronnictwa P. S. L. 
Piast. Podobno to samo uczynił p. Wawrausch, ko- 
misarz m Krakowa. 


się z momentalwią szybkością i ogarnął cały hangar. 

Niewyjaśniono jeszcze dotąd tajemniczych i fal- 
szywych alarmów, mających prawdopodobnie na 
celu zdyzorjemkowanie straży i opóźmienie akcji ra- 
towniczej. Policja prowadzi śledztwo w sprawie a- 
larnm pożarniczego z ul. Miodowej, gdzie nieiwyśle- 


dzeni dotąd osobmicy rozbili szybkę aparatu alar- 
miowegło, paczem według zeznań Świadków mieli 


Jak słychać, komisja wojskowa. prowadząca do- 
chodzenia w Rakowicach stwierdziła brak należy- 
tego dozcru obfjekitiiw wojskowych ma lotnisku, 
gdyż osoby cytwilne miały bez kontnoli wstęp do ko- 
azar wojskowych. Z powodu tych zaniedbań wiam 
będą pociąpmięci do odpowiedzialnośści. 


rogatką łobzowską. 


rąk nasuwa przypuszczenie, że: nieszczęśliwa musia.. 
ła stoczyć walkę z napastnikiem. Samobójstwo Oj- 
czylkówny jest mało prawdopodobne, a to zarówno - 
ze względu na. bardzo niski stan wody w Młyhówce... 
jak również na spokojne usposobienie dziewczyny. 

Ojczytkównia miała opinję uczctiwej pracownicy. 
Na miejsce wypadku zjechała komisja sądotwo-le- 
karska. poczem zwloki przewieziono do zakladu me- 
dycyny sądowej. Policja prowadzi śledztwo celem 
ustalenia przyczyny tragicznej śmierci Ojczykówny. . 

Zjwioki zauważył pierwszy dozorca rzeczny za ro- 
gańką łobzowską, który tcż powiadomił natych- 
miast pobliski posterunek policji. Ślelztiwo prowa- 
dzili na miejscu kierownik E. U. $. kom. Szura. kom. 
Śledczy Polak i kom. Fedorowicz. 

Naipawiopodobmiej Oiczykówna padła ofiarą 
zbrodmiczej ręki. Śledztwio i sekcja zwłok wyłkaże.. 
czy ma się tu do czyniemia z samobójsthvem, czy też 
morderstwem na tle seksualnem. 


złodzieja i oszusta. 


szustw na szkodę wielu nieznanych krakowskich kup 
ców. Posterunek policji państw. w Dębicy prowadzi 
dochodzenia, by ustalić wysokość szkody, przez OSZiŁ 
sta wyrządzonej, oraz by Ściągnąć poszkodowanych: 
celem skonfrontowania z aresztowanym. 


POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ KOMISA-. 
RZA RZĄDU M. KRAKOWA odbędzie się w ponie- 
działek dnia 16 bm. o godz. 6 popoł. w sali konferen- 
cyjnej magistratu na I p. Na porządku dziennym. 
sprawa połączenia kolejowego Krakowa z Pińczo-. 
wem, Referent członek Rady przybocznej p. M. Nycz. 

PRZYJAZD POSŁA ESTOŃSKIEGO DO KRAKO 
WA. Wozoraj rano przybył do Krakowa poseł estoń- 
ski p. Webermamn w towarzystwie delegata minister” 
stwa rolnictwa z Warszawy p. Borowika. Przed potu 
dniem złożyli pp. Wiebermann i Borowik wizytę wo- 
jewodzie krakowskiemu p. Kowalikowskiemu, po- 
czem odbyli konferencję z naazelnikami odnośnych: 
wydziałów. 

KONFERENCJA W SPRAWIE  UREGULOWA- 
NIA RUCHU ULICZNEGO. Wczoraj rano odbyła 
się w magistracie krakowskim konferencja w spra- 
wie uregulowania ruchu ulicznego, szczególnie w dni 
targowe, kiedy okoliczni wieśniacy zjeżdżają maso- 
wo do miasta. Przedmiotem narad były żądania na- 
czelników gmin okolicznych, damagających się znie- 
sienia przepisu o obowiąjzkówem prowadzeniu konia: 
w razie, gdy zaprzągz posiada tylko jeden dyszel. — 
Uczestnicy konferencji zgodzi się na żądanie wój- 
tów, przyczem postawili wammek, aby koń był odpo- 
wiednio przyprzągnięty do dyszla, a jazda na skrzy- 
żowaniaeh ulic i w śródmieściu odbywała sią wolno. 

UROCZYSTOŚĆ KOŚCIELNA W KOBIERZYNIE. 
W niedzielę 15 Dm. odbędzie się e godz. 11 zrzedgoł. 


pa 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


-w zakładzie dła umysłowo i nerwowo chorych w Ko 
sbierzynie unoczystość poświęcenia polichromji kapli- 
cy zakładowej (dzieło prof. Bukowskiego). 
KONFERENCJA WYDZIAŁÓW STOWARZYSZEŃ 
KATOLICKICH, należących do kraj. Związku stró- 
'żów, robotników i służby domowej Rzplitej Polskiej 
„odbędzie się w niedzielę 15 marca br. o godz. 6 wie. 
„czór w lokalu Związku przy ul. Zwierzynieckiej 7 
w sprawie obchodu jubileuszu 25-lecia założenia sto- 


wamzyszenia kat. stróżów w Krakowie i odczytanie 


nadeszłych aktów o należytościach za prace i obo- 
wiązkach stróżowskich. 

DOROCZNE ŚWIĘTO PUŁKOWE 8 P. UŁANÓW 
"KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO obchodzi 8 pułk 
ułanów uroczyście dnia 18 i 19 marca, jakio dzień pa- 
trona swego szefa. Program uroczystości jest nastę- 
pujący: Dnia 18 marca o godz. 10 msza św. żałobna 
'za poległych oficerów i szeregowych w kościele św. 
Piotra i Pawła, po nabożeństwie odsłonięcie tablicy 
ku pamięci śp. rotm. Lucjana Bochenka. Dnia 18 mar 
<a msza polowa o godz. 10 rano w Rakowicach, po 
"mszy Św. uroczystości wojskowe pułku. 

TABLICA PAMIĄTKOWA W GIMNAZJUM SO- 
'BIESKIEGO. W dniu 10 bm. odbyła się w gimna- 
zjum im. Sobieskiego w Krakowie uroczystość odsło- 
nięcia tabliey pamiątkowej ku azci śp. rotmistrza Bo 
<chenka, b. ucznia tego zakładu naukowego, który 
"zginął bohaterską śmiercią na posterunku w pamięt- 
mym dniu 6 listopada 1923. Aulę gimnazjum wypeł- 
niły młodzież gimnazjalna oraz przybyli liczni dele- 
gaci zarówno z kurstorjum szkolnego krakowskiego, 
jak z 8 pułku ułamów, z namienia miasta, z oddziału 
harcerstwa oraz rodzina zmarłego. 

REJESTROWANIE 1I CECHOWANIE GALARÓW. 
Państwowy Zarząd dróg wodnych w Krakowie ogła- 
sza na mocy odnośnego rozp. mim. robót publ., że 
wszystkie galary i łodzie, kursujące na Wiśle muszą 
być zarejstrowane i cechowame i wzywa właścicieli 
statków, galarów, łodzi, z wyjątkiem łodzi używa- 
-mych do celów sportowych na Wiśle w obrębie Wiel- 
kiego Krakowa, aby w czasie do końca marca br. 
wgłośili się w biurze państwowego Zarządu (uł. Ry- 
backa 15) celem RZE =. M i złożenia 

episanej taryfy od łodzi 5 zł, O arów 1 promów 
28 50 A Właścicielom łodzi i galarów, którzy w 
tym terminie swoich objektów nie poddadzą ocecho- 
waniu zostanie zabronione używanie tychże na Wi- 
sle. 

SCHRONISKO DLA EKSMIDOWANYCH LOKA- 
TORÓW. Prezydjum miasta Krakowa  odstąpiło 
Związkowi Lokatorów, pl. Matejki 1. 8, parcele budo- 


wlang o przestrzeni 1439 sążni kiwadr., położoną przy, 


ml. Prądnickiej w przedłużeniu ul. Długiej na. odpo- 
wiednich warunkach pod budowę schroniska dla eks 
mitowiamych lokatorów. Wydział Związku Lokato- 
rów w majkrótszym czasie przystąpi do budowy wspo 
mniameago schroniska, w którym znajdzie poważna 
liczba rodzin pomieszazenie. 

W powyższej sprawie odbędzie się w najbliższych 
dniach staraniem Związku Lokatorów ogólny wiec 
„obywatelski. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono za 1 litr 
mleka zbieraneg 0.20—0.25 gr., niezbieranego 30-— 
30 gr; śmietany słodkiej 50—60 gr; kwaśnej 1.60—. 
2.00 zł; 1 kg masła 5.60—6.00, sera 1—1.20 zł, 1 


szt. jaja 10—11 gr; kurę 4—7 zł, kaczkę 4—7 zł, 


gęś 6—12 zł, indyka 14—418 zł, 1 kg jabłek 1.20— 
150; gruszek 1.40—2 zł, 1 kg karpia 4.50; szezupa- 
ka 5 zł, lina 4 4: wiślanych 5.50—6 zł, 1 ziemnia- 
ków 13—14 gr; buraków 18—20 groszy. 

MENINGITIS. W ostatnich tygodniach zaszło Ww 
Krakowie wiele wypadków meningitis (epidemiczne 
zapalenia opom mózgowych). 

WŁAMANIE. W nocy z 12 na 13 bm. nieznani 
sprawcy włamali się do kramu przy ul. Mostowej i 
akradli różne towary wantości 1500 zł. 

PODRZUTEK. Dorota Bujowa, dozorczyni domu 
przy ul. św. Tomaszu 29, znalazła w bramie tej ko- 
mienicy dziecko około 5 tygodni liczące płei męskiej. 
Dziecko oddane do żłóbka, za matką zaś wdrożono 
poszukiwania. 

DRUGI DZIEŃ PROCESU 0 OBRAZĘ CZCI. W 
dalszym ciągu wWłozorajszego procesu w tut. sądzie 
Okr. karnym w sprawie kontraktów  haczowskich 
przewodnitzący przesłuchał świadków adw. dra Ber- 
kowicza i Biermera. W dniu wcozrajszym świadkowie 
Paweł i Józef Matusz. Szuber, Kielar i Boczar ze- 
znawali w dalszym ciągu na okoliczności oskarżenia 
i obrony. Zeznania tych świadków nie rzuciły żadne 
go światła na sprawę z wyjątkiem faktów, iż ostate- 
cznie umowy właściwe były odmienne od sporządzo- 
nych kontraktów w. niektórych punktach. Okazały 
się też pewne sprzeczności między zeznaniami św. 
Biernera a św. Pawła Matusza co do odpisów kon- 
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Trup kobiety w walizie. 


Warszawa. (Del. wł.) 18 bm. Dziś rano na dworcu 
wschodnim w Warszawie zwrócono w składzie ba- 
gaży uwagę na walizę, z której nozchodziła się stra- 
szmie cuchnąca woń. Zawedwano przodownika po- 
licjii w jego obecności otworzono walizę i oczom 
obecnych ukazał się straszny widok. W walizie Je- 
żał kadłub kobiety, ułożomej piersiami na dół, ple- 
cami do góry. Głowę, nogi i ręce odirąbamo, jakby 


traktów. Bierner miał mianowicie zostawić odpis w 
Haczowie, tymczasem Matusz twierdzi, że żadnego 
odpisu nie zostawił. Również okazało się, że miały 
być wpisane uprawnienia do gazów w kontrakty, co 
jednak zostało pominięte. 

Św. Boczar zeznał, że Bierner po trzech latach, gdy 
on (Boczary dopominał się o odpisy, oświadczył mu, 
że nie wydał ich, bo mu tak kaazmo. 

PODEJRZANA BLACHA CYNKOWA, W depozy- 
cie eks. urzędu Śledczego „pod telegrafem" przy ul. 
Kamoniczej 24 znajduje się pewna ilość blachy cyniko 
wej, podejnzanegoa pochodzenia. Zgłoszenia w celu 
jej rozpoznania przez poszkodowanego w godzinach 
unzędowych przyjmuje kierownik II brygady śled- 
czej. 
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WALNE ZEBRANIE URANII. Onegidaj odbyło 
się Walne Zgromadzemie K. S. „Urania“ w Krako- 
wie, przy licznym udziale członków. Przez aklama- 
cje wybrano następujący Zarząd: Prezes adw. dr. 
Brom. Feller; zastępca prezesa kpt. Rerutko; wice- 
prezesi: pp. por. Smenda R., Krajewski Teodor, por. 
Filas St., sekretarz Wolski J., skarbnik Czekaj Fr., 
zast. Lorenc St.; ezłonikowie wydziału pp. por. Lej- 
czak T., Ścigalski J., Biliński J., Feil J. — Kiero- 
wmiietwo sekcji p. n. por. Smenda R., zast. Wolski 
J. Kiub liczy ogółem członków 150, z tego czyn- 
nych 50. Posiada zorganizowane dwie drużyny. któ- 
re mozegirały łącznie z mistrz. 45 zawodów fotballo- 
nych. Powołano do życia sekcje lelkikio-atlletyczną i 
kulturalno-oświatową. Protektorat nad Kilubem ob- 
jęli WP. pik. Patoczka Rudolf dea 5 p. a. e. oraz 
pplk. Górkiewicz Ozesław. 


Z OPERETKI „NOWOŚCI“. Dziś, w sobotę popołudniu 
po cenach całkiem zmiżonych „Hrabina Marica“, wieczo- 
rem semsacyjna premjera, majnowsza operetka Lehara 
„Cloclo“ z Gzermekówmą w roli tytułowej. Nowe piękme 
dekoracje pomysłu prof. Wierciaka, malował art. malarz 
J. Gerlach. Balet układu Ciesielskięgo — „Sen Ologło- 
apasze". — W niedzielę poraz ostatni: popołudniu „Perły 
Kleopatry“ a wieczorem „Hrabina Marica“ z Kramerów 
na d Wawnzkowiezem. Od poniedziałku codzienmie „Clo- 
clo“. 

Z TEATRU „BAGATELA, Dziś i dni następnych eje- 
szaca się miebuwałem powodzeniem arcvwesoła farsa A. 
Móllera „Żonęeczika z Variete". Farsa grana w zawrotnem 
temmie, w konceentowem wykomaniu pp. Relewicz-Ziembiń 
skiej, Gorajskńiej, Ziembińskieso, zarazem reżysera sztu- 
ki p. Turskiego. Wesołowskiego i Fertnera daje pełna 
gwarancję noworlzemia sztuce. Do całości przyczyniają 
się niemało. efektowne dekoracje art. mal. p. St. We- 
wma. 

POPOŁUDNIÓWKI W „BAGATELI%, Dziś w sobotę 
14 bm. wmawia dyrekcja teatru po raz ostatni po ce- 
nach zniżomych o godz, 4 popol. wesoły dramat w 5-ciu 
aktach J. A. Kisielewskiego „W sieci”. 

Dyrekcja chcąc upnzystępnić wszystkim warstwom spo 
łeczmym porzmamie tego dramatu, mimo cen zniżonych, 
ma to jedmo przedstawienie wyjątkowo przyzmaje korzy - 
stanie ze zmiżek. — W niedzielę o godz. 4 popoł. powtó- 
rzenie efektownej sztuki „Taniec o północy" Karola Me- 
re z pp. Kozłowska, Barwińską, Kiwiatkowskim i reży- 
serem sztuki Barwińskim w główmych rolach. 

o 


WYKŁAD. W pomiedziałek dmia 16 marca o godzinie 
1-mej wieczorem, odbędzie się wykład dyrektora Dr. 
Biera, ma temat „Jak rozpoznawać zafałszowanie lub 
Jakość produktów spożywezych* — w sali Muzeum Prze- 
m ysłowego, Smoleńsk 9. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU TECHNIKÓW 
odbędzie się w niedziele 15 marca hr. o godz. 9-ej rapo 
a, sali Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego. 
je diec dzo ważme 2 aktualme z okazji omawiania pro- 
i stawy przemysłowęj, ' ; nity 
1 uprawmjeń dla Techników, A a Al ai a> 

Z SEKCJI OPIEKI NAD MŁODZIEŻA T 10- 
TRA SKARGI. Pogadamka dla dzieci E 
tymi odbędzie się w niedzielę dmia 15 bm. o godz. 8 
popołudniu w sali sodalicyjnej przy kościele św. Barba- 
ry. Pogadamikę wygłosi p. Zając, prelegent VI Koła T: 
S. L. Wstąp wolny. 
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MIASTU NASZEMU przybyło znowu jedno przedsię- 
biorstwo światowej sławy firma „Salamandra“, magazyn 
obuwia Kraków, Florjańska 18, który lokale swoje urza- 
dził z największą wykwintnością i przepychem, przewyż- 
szającym umządzenia tego rodzaju zagranicznych przed- 
siębiorstw. Znama jakość obuwia firmy „Salamandra“. 
piękme wystawy i wewnętrzne urządzenie, pmojektowane 
l wykomane przez Spójnię budowlamą Sttvjeński, Maczyń 
ski i Kom, roboty stolarskie puzez fabrykę J.. Steinber- 
ga. imstelacje elektryczne przez inż. P. Króla, zapewnia 


toporem. Ogiędziny policyjne i lekarskie stwierdzi« 
ły, że jest to tmp młodej około 20-letnliej kobiety. 
Z dalszych dochodzeń wynika, że walizę, która jest 
zupiełmie nową i jakby na tem cel kupiona złożył 
jakiś pan. porządnie ubrany w dniu 3 marca zaraz pó 
przybyciu pociągu z Dęblina. Władze wdrożyły ener 
giczne śledztwo. 


mowemiu przedsiębiorstwu jak majliczniejszą klijentełę. 
Fachowe kierownictwo objął pan Walenty. Jakubowski, 
były współpracownik  pienwszonzędnych : krakow - 


skich. 
|| ME 0 .TUTJW "WUNJEKCUWYWNW NAJ WUS. 


GIEŁDA. 
Kraków 14 marca. 


Na giełdzie efektów ruch słaby. Transakcje małe. Je- 
dynie Zieleniewski w dalszym ciągu jest przedmiotem 
ogólnego zainteresowania, oo też wpłynęło na wzrost je- 
go kursu. 

Dewizy silniejsze, zwłaszcza Londyn i Praga. Obroty 
nieliczne. 


Na pogiełdziu ruch większy przy tendencji jednakże 
zniżkowej. 


KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Praga  15.50—15.25; Londym  25.00—25,05; Zurych 
100.40; Berlin 1.24. 

Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 
Bank Hipoteczny 0.60 
Bamk Małopolski 0.32 
Polskie Towamzystwo Handlowe 0.31—0.34 
Żegluga Polska 0.10 
Zielemiewski 13.75—183.90 
H. Cegielski Pozmań 0.56—0.59 
Trzebinia żelazo 0.56—0.58 
Pocisk 110 ` 
Parowozy 0.63 
Siersza 4.45—4.55 
'Tepege 1.45 
Polska Nafta 0.55 
Strug 0.65 
Azot 0.30—0.32 
Gbodorórw 4.50—4.60 
Chybie 5.60 


AKCJE NA POGIEŁDZIU. 

Jaworzno a 100 — 12.75; Lem 0.40; Lokomotywy 0.50: 
Gazy zachodnie 3.10; Nobel 2. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Akcje: Banik Handlowy 7.10; Bank Związku Spółek Za- 
robkowyvch 12.50: H. Cegielski Poznań 0.508; Parowozy 
0.62: Stanachowice 2.25; Zieleniewski —; Żyrardów 12.30: 
Haberbusch 7.00; Chodorów 4.60. Nobel 2.00. Ursus 2.00. 
Bank Przemysłowy Lwów 0.36; Ćmielów 0.55: Spirytus 


2.60. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Kursy papierów polskich w tysiącach koron austr.: 
Bank Hipoteczny 7.7; Siersza Gómicza 61, Silesja 5.5: 
Famto 191; Galicja 1170; Nafta 160. Schodnica 192; Kar- 


paty 143. E SA. | 
GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 26.62; Londyn 24.82; Nowy 
Jork 518.6: Beleja 26.15: Włochy 21.02: Hiszpanja 73.65. 
Holamdja 207. eBrlin 1.23.5; Wiedeń 78.05. Sztokholm 
140: Oslo 79.45: Kopenhaga 98.50; Sofja 3878.50; Praga 
15.40. Warszawa 100; Budapeszt 0.72. Białogród 8.35; 
Ateny 7.80: Konstantynopol 2.65; Bukareszt 2.55; Hel- 
singfors 18.05; Buenos Aires 1.95. 


Koniec części redakcyjnej. 


Redaktor naczelny i odpowiedziałny 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 


z dynamo Siemens -Schuckert 12,5 kw.. 


r / Do sprzedania okazyjnie. BD) 
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Kocioł parowy Lankashvrski 
| Zgłoszenia do fabryki „Ostrówek“, poczta 


2-płomienicowy 57 m? pow. ogrz. 3 atm. ciśn. 
U .- Łochów. 221 } 


Maszyna parowa stojąca 
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p NASsZEPSZY POKARM dla DZIECI 
; »— SMACZNY i WZMACNIAJĄCY,- 
A Niszbędny podczas odłączania od piersi 
A i w okresach rośnięcia. | 

| Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
M rozwój kości. 

ki Nirząstapiona odżywka diu mamek, matek 
A © x rekonwalescentów. 

W ZĄNAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ 
| FOSFATYRA FALIERA 
Wystrzegać sią naśladownictw. 

A Paryż, G rue de la Tacherie. - 
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KDKÓNSTRACJA OTWARTA 


od godziny 9-12 w połu- 
dnie 1 od godziny 4—7 
wieczorem. 
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| Dnia dzisiejszego O godzinie 10-tej przed połud. , 
otwieramy nasz Oddział w Krakowie. 


A . tz ą ke 
ze - 


MODELE OBUWIA SWIATOWE) MARXI | 
» SALAMANDRA « 
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EJ 
EJ 
Z 


RY TI. KT K w pKLCAK s Y UJ r +a . - 
0 INE zę: pry” TH t NACE A 
GE LaBE > i eSis 


1: 


Ma i -. cisa" 2; ware 1 4: says p" | 3 14 SK r ag) 4 o DO 2 ae i E e A "3 Si . 
KRAKÓW FLORIAŃSKA 18 


Drobne 


Nr 62 


pam ię 


| ogłoszenia dla 50 r | 
| ! poszukujących " 
| — pracy — = 


fażoy Munujągy waniu otwarcia otrzyma upominek przy zakupie towaru za. Kwofę wzwyż zł. 20, 


AKUMULATORY do latarek elektrycznych i do apara- 
tów Radio poleca najtaniej R. H. Kowalski, Kraków, ul. 
Garbarska 26. 18 


OSOBA młoda, przystojna, elegameka, niezależna mate- 
] j ama ze sfer przemysłowych o wy- 


DAM na koszta przeprowadzki i tytułem odszkodowamia 
1.000 zł, ewentualnie więcej, za pokój z kuchnią lub po- 
kój z piecem kuchennym. Czynsz miesięczny według 
umowy. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krakowskiego" Fe 
„1.000 zł”. 7 


rezultat pracy, 
darz* do Adm. „Gońca Krak.“. 


willę 6—10 ubikacji, ogród lub 
trmrwaju, Zgłoszenia pisemne z ceną, dokładnym opisem 
przyjmuje z grzeczności Bierówna, Kraków, Jasna 3. 


Potrzebny na prowincję 


MAJSTER- MECHANIK 


do prowadzenia elektrowni 
Wymagana jest dokładna praktyczna umiejętność 
prowadzenia kotłów wodno-rurowych i turbin 
parowych. Oferty z odpisem świadectw z dotych- 
czasowej działalności, nałeży składać w Zarzą- 
dzie Starachowickich Zakładów Warszawa, Wa- 
recka L. 15. Miejsce do objęcia natychmiast. 224 


DROBNE OGLUSZCNE 


PARCELE budowiame 4.500 sążni do sprzedania lub wy- 
dzierżawienia w Krakowie naprzeciw Parku Jordana. — 
Wiadomość: ul. Krowoderska 15, I p. Sławiński. 2113 
POKÓJ frontowy umeblowany, z osobnem wejściem, z ca- 
łem utrzymaniem, do wymajęcia od 1 kwietnia ul. Stra- 
szewskiego 4, I piętro na lewo. 2187 


POSZUKUJĘ mieszkania, składającego się z 38-— pokoi, 
z wygodami, w śródmieściu, majchętniej od gcspodarza. 
Warumki według umowy. Zgłoszenia do Admin. „Gońca 
Krakowskiego" pod „Wygoda'. 74 


NATYCHMIAST na sprzedaż prywatny folwark 240-mor- 
gowy, przeważmie dwukośna łąka torfowa, zabudowania 
masywne, dom mieszkalny 10 pokoi, blisko kolei i mia- 
sta. Bardzo dochodowy objekt. Cena 38.000 złotych, ostą- 
teczna wpłata 15—20.000 złotych. Oferty uprasza Agen- 
tura Dóbr A. Molinek. Poemiań, Zwierzyniecka 10a. Tele- 
fon 6564. 138 


JÓZEF MUSZ, rocznik 1899, z Hamdzłówiki, unieważnia 
wszelkie skradzione mu dokumenta wojskowe, wystawio- 
ne przez P. K. U. Łańcut. 2215 


ZŁOTY pierścionek z brylantem zgubiono dnia 11 mar- 
ca br. w drodze z ulicy Długiej do uł. Blich. Uczciwy 
zmalazea zechce oddać go pod adresem: ul. św. Filipa 
l. 3, I p. za wysokiem wymagrodzeniem. TI 


produkującej masowo precyzyjne aparaty. Pożądamy 
młody, ale już z sołidną praktyką inżynier, posiadający 
ugdolnienia i dobrze obamajmiony z wowo- 


lum vitae z powołamiem się na 
ży adręsować: W 


44 


= Skład | hodowla nasion. | 
(Cenmki na życzenie darmo i franko), 


O o 


na nadchodzący sezon 
wiosenny — 


płerwszorzedne 
nasiona 


gospodarcze, warzy- 
wne, kwiatowe, leśne 


B.HOZAKOWSKI, TORUŃ 


polecam 


Zakłady ogrodnicze fg 


MSZY do szycia zna- 

ne gwarantowane „Ka- 
sprzyckiego* hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry- 
czny „The Kasprzycki Company“ 
w Warszawie, Marszałko- 
wska 153, tel. 10451. Do- 
godne spłaty ratami. Pro- 
wincja może zamawiać li- 
stownie w Warszawie. Apa- 
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od- 
działy: Częstochowa, Aleja 
43. Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok- 
sał 11. 2090 


oglanin a mai 


TANIE ŹRÓDŁO !! 


dla zakupu zagranicznych 
mydeł toaletowych oraz 
wszelkich artykułów w za- 
kres szczotkarstwa wcho- 
dzących. Ceny mydeł po- 
cząwszy od zł 1'85 za tuzin 
do nabycia u firmy: Henryk 
Ringe!, Kraków, Grodzka 14. 
(w podworcu). Uwagal tylko: 
dokąd zapas starczy. 2175 


AMM TAS EEEE" | pod „833“. 223 
R. TE Er . por Kralnowsk: Drztarnia Nskiodowa w Krakowie pod ramądem J. Bochonica. 


